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Wrabráz! sośzicania raas oprócz dai paźwiątaczepoń. 


Adras ündakoyl: Kijów, Kreszozatyk 38, Telejen 2154 
zlaist", | Brok. Polskiaj: Kilow, Kreszczatyk 38, Tal. 1572 


Rązopiaów Rodatsya nie ewrans. 
Rsdakxtoe przyjmuje od 12 — 1, Sekretara od 6 8 
Adminiatraeya otwarta od 10—4 po pal. I aa 6—8 

wieecsorem 
I'.egfa prurtwkja aie de raodeli & leads 


Wtorek 7 (20) śrudnja 1910 r. 


0. 


Prenumerata: W kraju 1.— 
Za granicą 1.50 4.59 

Za zmianę adress 30 kap. 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. 
stepny ram, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. na- 
stapny ras, uawiad. żałobna po 40 kop. W rubryce 
„Nadesłane" wiersz petitowy lub jego miejsee 1 ip 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumerate i ogłoszenia przylimuje 


Rok Y. 


kvat. 


miesizck. pół rocz 


roczn 


2= 


18, - 


aldy na- 


Administracya. 


z K. P. T. M. S. 
Staty Teatr Polski saa tutu ,osuwo: | 
ado Stanisławy Wysockiej șes, araconox 
| „Odludkii poeta” 00040 
il. „Sedziowie” wagodya w 21 odstonach 


br dry 
Sı, Wyspizkikiogo. 
Ceny podwyzszone. Reżyser A. Staniewski. 
Blety sprzedaje Księgarnia W. Idzikowskiego, Kreszczatyk 
Nr 35 telefon Mr 858, a w dzien przedstawienia Kasa >Ogniwa: od 
gdz. 6 wieczorem do konca przedstawienia: w niedzie'e i Święta Fasa »Ogni- 
wac otwarta od 11-0) rano do 2-ej po południu i od gıdz. 6 do kota przed 
stawienia. Wstęp do sali teatralnej na przedst. dła w zystkich. 20005 


Teatr „Sołowcow”. 3. DUWAN-TORCOWA. 


od Nowego Roku znaczne obniżenie przedpłaty, 
i b 
Współwłaścicicle „SŁOWA“, pragnąc zapewnić pismu jaknajszersze 
rozpowszechnienie, postanowili znacznie obniżyć przedpłatę „SLOWA“, 
poczynając od Nowego Roku, podnosząc jednocześnie wartość pisma. 


W Warszawie zamiast 9 odtąd 6 rub. rocznie 


16.6 Wii) „Jak dużo znaczy być poważ- alli «4 a ES a 

NYM” gy dk lada podac 2 „Opowiadanie Mar- Zagranicą e, e. NT A A 
ik (wyjątek z r: mansu > «o i kar c, | zestnie7 

meladowa cl ee „mę kar kolo: PAZ Kwartalnie 1 rb. 50 kop., 2 rb., 3 rb. 


nice. Kuzniecow, Mur ki. Porząd k przedsta vien 1) »Opowiadanie Mar- 
meładowa:, 2) -Jak dużo znaczy być poważnym. Po:zątek o go- 
dilo B-e) wieczorom. Cuny miejsc zwyc'a ne. W środę dia 8 grudnia 
p vdsawiene ua rzecz [owerzystwa niesi nia pom cy niezameärym s'u- 
„harzaom Wyższy h Kurów Zenssicl: 1) Literat i aktorkic. 2) >l noc, 
i księżyc i miłość: w+ewil ze Śpiewam. 3) z repertasro 1 wLru-kabare- 
lu: >Kartka z romansu: i) Oddział koncertawy: W czw>rtek| 
u 11 9- go grudnia mo raz Oty »Ownce oświaty w ách ak. br Leona 
l"t tyra. Dia prenameratcrow garcty »Kijowskie Wiestic (euy Zniż ne 

W piątek dnia 10-g0 grudnia berefis A. Darja? >Pólnocni Rycerzec. 

W s'bvtę dnia 1i-Ko gradna na rzecz Padolski*go przytułku dla potoznic 

1) »Samson i Dalila: w 3 akt. ©) -Kartka z romansuc W nic- 

dzie dna 1% w pcłodrie po cenacıı ziizonych p) raz 18 ¿Gaudeamusc, 

W poniediałek do'a 13 ogólno-przystępne przedsta sictic »Eros i Psychec. 

W próbach: »Poukromienie złośnicy: Szokspira >Mazepac J Sło- 

wackiego. »liłinererec 5. Juszkiewicza, Bilety na powyższe przedstawienia 

nabywać mozna w kasie teatru. 


Teatr miejski Dyrekcya S. Brykina. 


Dziś (na 7 gradzia >Królewska narzeczonac Uszesivicia pp: Wo: 
roniec, Croinuwa, Bojczenac, Lomińsk:; pp. Brajn n, Orcszkiewicz, Knick 
Tr howow, 'Mu-hacow ı in Powątek o g dzinie 7-ej i pół wieczorem. Dnia 
Kg era ula po Taz Świ Złoty hogucike Dn. v-żo grudnia 1) Toscar. 
2) Tańce < nocy Walpurgii i Balot napowietrzny. Dnia 10 po 
I Z i-Szg 10 wźniw.en u >Samson i Daliła<. Doia 11 po raz 6 ly *Zyg 

frydc. liiety nabywać można 

Uyroxera A, Kruczynina 


Teatr dramatyczny (Teair Bergonier). 


Dz > dnia 7 go grudnia na rzecz studentów nel cho., jestytotu handlow. i uui- 
Weiss — miaszkańców m. Chersonla „Henryk Rawarski*. Początok © g0- 
dzinie R wia zorem. W śroue data 4-40 nowa sziuka Kołyszki »Pole wat-- 
kie. W czwa'tok doin 9-2, groduia bencfs P. Halinej >Mój miły 
dyabelekc w 3 attach. Tauiec Uare-Wak 1 remanso cyfejskia wyko- 
nara W. Blamontel-famar u i M. Kozłowska. W próbach: »Hrabina Elwirac, 


Cyrk B-ci Nikitinych 


20172 


ognisk świata. Wywiady. Artykuły bieżące. Fejletony. Informacye. 
Powieść. Nowele, 


(Gmach Cyrku Hippó-Palace). 


D.iś duia 7-20 gradnia wielkie przedstawienia w 3 ch 
cddziałach, Uczostni zą najwybitniej:i srtyści. Szcze- 
góly w programach. Początek o godzinie 8 i pół wie 
CZOT: w., 


llustracye zwigzane z chwila biezaca. 


~ 


Nasiona buraczane selekcyjne 
auku ¿Klein Wanzleben*! 


wlasroj produkcyi majątków Biato-Cerkiewskich i Oiszan- 
skich J. W. hrabiny Maryi Branickiej sprzedają się wy” 
łącznie w głównym zarządzie dóbr w Białej Cerkwi 
p. t Biala Corkiew, gub. kijowska. 20139 


Adres Redakcyi i Administracyi: 


ERAZM PILTZ. 


| ANTONI DONIMIRSKI. 


LLP OS a 


Dziennik polityczny, społeczny, ekonomiczny, literacki 
i artystyczny 
PRZY UDZIALE PIERWSZORZĘDNYCH PISARZY POLSKICH | 
Codziennie 6 do 8 stron wiekszego formatu. 
Artykuły wstępne. Korespondencye z kraju z za kordonu i z głównych 
| 
Warszawa, S-to Krzyska Nr 34. 
Telefony N:N: 153, 656 i 91-03 


Opuścił prasę zeszyt IV-ty 


„Dziejów Porozbiorowych Litwy 1 Rus 


ILUSTRACYE i PORTRETY: 


Kreszczatyk 27, wprost Proreznej 


Został otwarty | 
Oddział kijowski 


of 


TRESC: | 
a 4 =" „| Stanisław Soltan, marszałek nadworny W. Ks 
Reskryp: Katarayny II z 8 grudnia st. st. 1792 Litews>iego.—Geuerał Józef Osłowski, komen — e J . 
roku. — Pr: ysigga w'ernoroddañeza, — N strój | dart Kamieńca l'odolskiego. — Ulica Wielka => r 0] Ó W a m S Í C — 
Jadności— Organizacya władz, pierwsze zur,g: || W Wilnie na poezatku XIX w. — Artylerya "= 


konna litewska z końea XVII w. — Ułani puł- 
ku Bielaka z końca XVIII w. — Ułan i peczto 
wy.—Michat Kleofas Osiński, ostatni podskar 
b' w litewski. — Ignacy Tyzenhauz, starosta 
podolski, szef gwardyi pieszej litewskiej w koń 
cu XVII w. — Maryanna z br. Przezdzie: kich 
Ignacowa Tyzenhauzowa. — Mich.ł hr. Prz 2 
dziecki, pisorz wielki W. Ks. Litewskiego. — 
Tusculanum za Willa. — Konstanty Jelski, ge- 
neral-mejor zemiański pow. grodzieńskiego 
war Oe T: 


Cena zeszytu kop. 35, z przesytka 40 kop. 
Dia prenumerstoruw „Dziennika Kijowsk ego“ cena zeszytu kop 25 z przesyłką kop. 30. 


Zamówienia wraz z opłatą na ,D.ieje Porozbiorowe Litwy i Rusi* roczuia 24 zeszyty, półcocznie 
12 zeszytów, kwartalnie 6 zeszytów, przyjmują: Administracya „Dziennika Kijowsk'ega" w Kijo 
wia. Kroszczatyk Nr 38. Księgarnia Gebethnern i Wolffa w Warszawie, której powierzono skład 
główny na Królestwo Polskie, Galicye i Księstwo Poznańskie. oraz wszystkia księgarnie w kraju 


Celem unormowania nakładu wydawnictwa „Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusi“ uprze;mie pro- 
smy 0 wczesne zapisy. 


Szczegółowy prospekt na żądanie wysyła sie bezpłatnie. 

de E 3 p | Bos oN 

Kijowski Sklad Rękodzieł ZIEMIĄ der rwy im vo sów Maryi Konopnickie 
Lb) wany wychodzi w Warszawie POLONEZ ELEGIJNY do śpiewu z towarzysze- 


Kijów, Mikołajowska Nr 10. Teief. ŻT CRA 4. ) 
Na podarunki gwiazdkowe pun. wany nun eee: „W STARYM DWORKU: Limo | ricpiana 
; 
pod redakcyą KAZIMIERZA KULWIECIA. muzyka Zygmunta NOSKOWSKIEGO. 


| Hafty, tkaniny, koronki, zabawki, 
drewniane. gl niane 1 paciorkowe wyroby. 
Cena kop. 40; z przesyłką 55 k p. 


2164 
=== FÚLONEZ ELEGIJNY Z. NOSKOWSKIEGO: 


dzenia administracyjne i prawno-poliiyczne. — 
Woielenie pułków polskich do armii rosyj 
stiej. - Kapitulacya Kamieńca. — Generat-guber- 
nater Ts moteuse Tatołm n.—Deputacye do Pe- 
tersburgr.—Andyencya u cesarzowej. — Dezyde- 
raty szlscŁty.— Przygotowania powstańcze ua 
L twie i Rusi 1798 —1794. 


Znanej w miastach Stołecznych 


FIRMY 
y F mi 


diender“‘ 


Wielki wy bor wytwornych gotowych sukien. szlafro- 
ków, sukien reformowanych, bluzek, spódnic i t. d. 
CENY POZA KONKURENCYĄ 


Kreszczatyk 24, wprost Proreznej 


£6724 


E 


SALA KUPIECKA. 


W czwartek dn. 9-go gradpia. K w NCERT pianisty 
L. Godowskiego 


Fortepian fabr. Bechstejna za składu F. Kuha, 
Idzikowskiego, Kreszcz. 35. 20437 


J 


Do dzisiejszego N-ru dotaczamy 


dla prenumeratorów zamiejsco- 
wych prospekty „Naszego świa- 
ta“ i „Mojego Pisemka“. 


Początak u godzinie 8:ej w. ] 
| Bilety cd 10—3 i 5-8 w księgarni Wł. 


Podaje artykuły naukowe, dotyczące przyrody i dziejów krsjn ojczystego, pra- 


los Kal 


Od Administracji. 


Dla udostępnienia prenumerat. «Dzien- 

nika Kijowskiego» nabyoia na waron- 

kach najdogodniejszych książek, nie- 

zbędnych w każdym domu polskim, po- 

rozumieliśmy się z wydawcami i od:te- 
pujemy 


po cenie zniżonej 


wyłącznie tylko nassy® prenumaratorom 


Na Gwiazdkę! 


Dzieje Polski 


D-ra Feliksa Konecznego 


2 tamy, 80 ilustracy: iniezę, duza an 

ps Poispi s podziałem na województwa 

Cens da prenumeratorów «Dzienna 
Kiio skiego»: 


Rb. I kop. 60 


(w ozdobnej oprawie). 


r 
2 F VAS 
RFakowW 
Rys list .ryczay do połowy XVII wiekt 


Rb, 3 


(cena księgarska rb. 5) 
(W ozdobnej oprawie) 
Na prowiacyę wysyłamy za zalicz. ni. m 
z dułą'zeniem kosztów przesyłal. 


Od I-go grudnia 1910 roku 
TYGODNIK 


05 Katoliiki 


pismo narodowe-bezpartyjne 


dia rodzia polskich 
urozmaicone ilustracyami 


wychodzi 


w objętości zwiększonej 
do 24 stron 


dzje czytelaikom co tydzień 
treselwy eałokształt wszystkich. 
spraw bieżących, a zarazem po- 
rusza kwestye najżywotniejsze 
i zagadnienia pierwszorzędnej 
wagi. 
P inki jest pismem bezpar- 
bios Katolicki so pomem motas 


tolickiem. 


jrki Jest zastosowany do 
Gtos_Katolicki ae wed Me 


warstw Społeczeństwa polskiego. 
pomieszcza artyknły w 
kwasiyach religijnych 
narodowych, politycznych, spotecz- 
nych i literackich. 
inki daje w  streszczeniu 
Głos_ Katolicki wiadomości o wszyst- 
kich donioślejszych wypadkach z ży- 
cia krajowego i zagranicznego. 
x j jest pismem dla czy- 
Głos Katolicki ników którym ome 
i środki nie pozwalają na czytanie 
i prepumerowanie pisma codziennego, 
lub którzy obuk pisma ccdiennego 
pragną mieć grantowniejsza oświetla- 
nie wszystkich kwestyi ze sten wiska 
be.strennego i z paaktu w,dzeuia 
chrześcijańsko-katolit kiege. 
jęki jako #rdawnictwo ot- 
Głos Katolicki file w treat ı ryżnak', 
jest najtańszym tygodnikiem poiskin. 
jeki tesrolajac w pogla- 
Głos Katolicki saa szersze w!dnokrę- 
gi, ma swój typ Speeyaıny, którym 
się rózni cd Innych pism 
toki zwajczałąc prąlły zgu- 
Glos_Katolicki bne dia oca stwa 
polskiego — dążenia psendo naukowa 
i antyr.l'gijne. służy sprawie uswia- 
domienia narodowego 1 katolickiegu. 
inky przedstawiając kazdą 
Głos Katolicki deh w sposób pct- 
polaroy ı zastosowany do warnatów 
nsszego spoleczuüstwa, najb: riziej 
odpowiada p trzetom inte,igentne) 
micd iezy i tych wszystk'ch, którym 
są d'ogie ideały wiary i ojczyzny. 
i raktują* wszystkie 
Glos_Katolicki kwes'yr, obchcdzace 
inteligentny Ogói sp teczehstwa pol- 
skiego w Sposób szczeęólniejszy n- 
wzgledaia sprawy lokalne na Rasi. 
Wobce wyżej wymienionych cech, 


GŁOS KATOLICKI 


z pożytkiem znaleźć się powinien w każ- 
dym pe:s kim domu. 
Okazowe numery -dia zaznajomienia 8:9 
z pismem, według nadesłanych adresów, 
wysyłają się wszystkim darmo przeż 
cały miesiąc. 
WARUNKI PRENUMERATY: 
W kra,u: rocznie z przespłsą . . 6 rb. 
Borocznie . o 4a eee 
Zagrani a: Rocznie koron 18, marek 13, 
franków 20, dolaréw 4. 
Półrocznie koron Y, marek 8, franków 
10, dolarów 2. 


Adres Redąkcyi i Administracji: 
Kijów, ul. Kościelna 4 


Syndykat Rolniczy 


Kijów, Bulwarna Nr 9. Telefun 307. 
Superfosfat MN... 
Saletre chilijska 


O raczunsk wed:ug analizy Lab ratorgam Syndykatu. 


Puloca: 


o zawart ści 
15 —16%, 


azotu 


SALA KUPIECKA. We vto:ek dija 7-90 g ulaia KONCERT pianisty 


T— G. Galstona == 


Fortepian fabryki Spaper: za składu F. Kuhe. Początek o godz. 8 w, 
Bilety ud 10—3 i od O—8 w księgarni Wł. ldzikowskiego, Kreszcz. 35. 24486 


: ” Rz. Kat Tow. 
„Biuro pracy Dib. Malo: 
Zytomierska 8, telef. 1788. Rokomend. 


nauczycielki, bony, oficyal., rzemieśln. 
, wszelką słażbę domowa. Przy biurze 


co z zakresu przyrodoznawstwa ogóluego oraz gecgrafii powszechnej, wrazs- 

nia z wycieczek i prdróży, opisy zabytków i ciekawszych miejscowości kraja 

i ziem przyległych, feljetony i krenikęgkrajoznawczą oraz sprawozdania z lite- 
y  Tatury i działalności instytasyi naukowych. 


Na fortepian ni 2 ręce. Cana k, 3) | Na skrzynce z fortep. Cena k. 25 

» ” x “ » » 40 | Na wiolonczelą „ TS 
NAKŁAD L. IDZIKOWSKIEGO w KIJOWIE. 

Katalogi nat i książek bezplatnie. 


A 


J 


y | ME n.e e 
L . bro m E ch katoliczek p. D. „Schron 
19270 Redakcya i d inistracya onie da > caprzę Ja ol Podolski S-to] Jadwigi“. 12774 

w Warszawie, Aleje Jerozolimskie No 29. Umag pz: n mp 


ińsziej 8prz6= 


daje Jan Drzewiecki, maj. Strzyżaków 


SAGRADABARBER 


$ CAB i Prenumeratę i ogłoszenia do 
Przedpłata w Warszawie: Z przesyłką pocztową: WSE NETA io Dzien Kijowskiego 6 
Rocznie: “wee ee 1 47 rb. 5.— | Rocznie rb. 6.56 | [ym fo w. Zytow. 10. v1| 79 y 7 
er ie Ag AE F KA m 330 Dr Czerniak 5 "Sie 3 wzmacnia żołądek i 


Kwartalnie. . «0 2 rb. 1.25| Kwartalnie , | à przyjmuje 


| p. Włodzimierz Bieslekterski. 


rb. 1.65 | Syf, wsr., moczopłe. (spec. kur. strish 
niem. pic.) Wszyst. spec. £pos. zur. UG- 
dziel. łóżka, » 21118 


Prospekty i numery okazowe gratis. 


| łagodnie przeczyszcza 
161! 


ma at: | | À | 


2 


Finanse. przyszłego samorządu miast 
w Król. Polskiem, 


Petersburg, 3 (16) grudnia. 


Komisye finansowa i miejska zakoń- 
czyły już rozważanie projektu samorządu 
dla miast Królestwa Poiskiego w zakresie 
finansów miejskich. i 

Dla charakterystyki zarówno debaty, 
jak i uchwał samych warto przytoczyć szcze- 
góły ważniejsze. 

Przedewszystkiem postanowiono zwięk- 
szyć granice, w których miasta mogą opo- 
datkowywać mioszkania lokatosów. Projekt 
rządowy zezwalał miastom pabiera na rzecz 
swoją dodatek do podatku mieszkaniowego 
w stosunku od 25 do 50% podatku. Komi- 
sya uchwaliła podnieść tę stopę do normy 
od 50 do 100%. _ 

Dalej, w dziedzinie pobierania opłat na 
rzecz miast od aktów notaryalnych, ` propo- 
nował poseł Grabski, ażeby wprowadzono 
do Królestwa Polskiego normy Ustawy, obo- 
wiązującej w Cesarstwie, wykazując, że Usta- 
wa ta jest daleko jaśniejsza od przepisów 
obowiązujących w tej mierze w Królestwie 
Polskiem. Obrońcą jednak prawodawstwa 
Królestwa Polskiego stał sią tu przedstawi- 
ciel rządu, który energicznie przeciw temu 
zaprotestował, wskazując, że w takim razie 
należy zrewidować i szodyfikować całe pra- 
wodawstwo, dotyczące Królestwa Polskiego. 

T-n sam argument wytoczył przedsta- 
wiciel rządu na tychże obradach i wówczus, 
gdy poseł Grabski żądał, ażeby miasta obo- 
wiązane były do świadczenia administracji 
tych tylko prestacyi i usług, które są prze- 
widziane w prawie, a nie również i tych, 
o których mówią wszelakie przepisy. Po- 
prawka taka, dążąca do uporządkowania 
dzisiejszego chaosu, napotkała na opozycyę 
przedstawiciela rządu, który znowu straszyć 
zacząt (bo inaczej tego nazwać niepodobna) 
konieeznością skodyfikowania całokształtu 
prawodawstwa, A byli śród członków ko- 
misyi i tacy, którzy chaos taki i wyni- 
kające stąd „tarcie* pomiędzy rządem a or- 
ganami samorządnymi za objaw pożądany 
uważali. 

Już to najprzeróżniejszych zdań na po- 
siedzeniach kcmisyjnych nasłuchać sie mo- 
2na! Doprawdy, zasługuje na zanotowanie 
kionikarskie wystąpienie (poraz pierwszy 
w komisyi) p. Markowa. Debata toczyła się 
nad tem, czy zniżyć stopę (5%) podatku na 
rzecz miast od przedstawien teatralnych. 
Poseł Grabski, w trosce o przymnożenie źró- 
del dochodowych dla miast, oponowal pree- 
ciwko obniżeniu skali tego podatku, zwłasz- 
cza, iż miasta zwalniać mogą od tego po- 
datxu ap. przedstawienia na cel dobroczyn- 
ny oraz udzielać mogą teatrom subwenayi. 
P. Markow wówczas zauważył, że polakom 
widocznie dlatego chodzi o utrzymanie wy- 
sokiej normy podatkowej, że pragną odstrę- 
czać oficerów rosyjskich od uczęszczania do 
teatrów. A więc znów „polska intryga*! 
Zapomniał tu tylko p. Markow, że pp. ofice- 
rowie uezęszczają na krotochwile teatrów 
rządowych, a tych podatek na rzecz miast 
nie dotyssy" agote iawobvŚ-oda w Vitae 

Dużą też debatę wywołał artykuł pro- 
jektu zezwalający miastom pobierać- opłaty 
od wozów, przybywających do miast w celu 
sozprzedawania wiktuałów na ulicach i pla- 
cach. Chciano się dopatrzeć antagonizmu 
pomiędzy wsią a miastem, wskazywano, że 
miasta uniemożliwią chłopkom  przywoże- 
nie swoich produktów do miast i t. d. 
Wyjaśnił to poseł Grabski, wykazując, iż 
płonne są obawy, by u nas samorząd na 
niekorzyść kraju, zarówno producentów wiej- 
skich, jak i spożywców miejskich, mógł dzia- 
łać. Ostatecznie u zasadą tych opłat się po- 
godzono, ale samo ciągłe kwestyonowanie 
wiary dobrej rzuca na debatę znamienne 
światło. 

Mniejsza jednak o poglądy pp. prawo- 
dawców. Najważniejsze jest to, że rozwa- 
żanie projektu doblega już w komisyi 
końca, rosnąć przeto mogą nadzieje, iż na- 
reszcie ktedys—może w dalszej przyszłości 


45) 
Edward Paszkowski. 
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Z kroniki kresowej. 


Pan Stanisław tylko głową dobrodusze 
nie pokiwał, Taszycki zaczął niespokojnie 
tańczyć na kanapie, jak gdyby w nim jakaś 
złość wewnętrzna zbierała, zaś pan August 
ze zwykłym sobie półironicznym uśmiechem 
rzucił krótko... 

— Wiemy... 

— No i co?... 

— Ano. nic... 

— Jakto nic?... 
cie tam kaplica... 

— Z racyi której Wołezkiewicz już od 
roku i nas i siebie kompromituje, zabiega- 
jąc o pozwolenie na jej otwarcie!... — zjadli- 
wie przerwał mu pan August. 

Proboszoz oniemiał. Stał jak wryty i 
milczał. Natomiast Martek płową swą czu- 
prynę nerwowo zwichrzył i widocznie gwałt 
sobie zadawał, aby stryjowi ostrym prote- 
stem w twarz nie bryznąć, bo oczy mu bły- 
szczały, jak u żbika. 

— Ojciec zapomina, kiedy i wśród ja- 
kich okoliczności kaplica ta została zamknię- 
ta... — tłómaczył starszy Niekraszewicz. — 
Nie można takich ryzykownych wspomnień 
dzisiaj zwłaszcza poruszać... 

— Jabym wogóle, szanowny księże pro- 
boszozu, był tego zdania, że w kwestyi 
sprzedaży  Maryanowiec nie należy dy- 
skutować, zwłaszcza ojcu — podkreślił zi- 
mno gospodarz domu. — Czasy są trudne. 
Dla rzeczy, nie przęczę, bardzo przykrych, 


Bójcie się Boga, prze- 


stać grać w ciuciubabkę i gelemir. rękami 
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(bo i to jest niewykluczone)—Krółestwo Lol-|stawne na złożone w elewatorze zboże, t |tuchowycb, jakimi ludzkeść rozporządza, rzucił Nobel 


skie samorząd miejski otrzyma. „Bo, aczkol- 
wiek prace obecne komisyi zgoła jeszcze nie 
śriadczą, 12 samorząd miejski w Królestwie 
Polskiem jest już sprawą niedalekiego czasu, 
to jednak prace dotychczasowe, w zasadnie 
przynajmniej, nie powinny pozostać bez zna- 
czenia choćby na przyszłość. . R 


O elewatory. 
—0— 

Kraj rolniczy, jakim jest państwo ro- 
syjskie, kraj, który rzuca na rynek wszech- 
światowy setki milionów pudów zboża, 6 
tie oczywiście urodzaj dopisze, kraj ten de- 
tychczas nie posiada należycie zorganizowa- 
nego zbytu swych bogactw rolnych, a to.z 
tej przyczyny, że nie ma dość wielkiego śpi- 
chierzą na to, ażeby mógł swoje plony prz'- 
chowywać i w odpowiednim, najlepszym 
czasie sprzedawać. 

Obserwujemy też w ciągu dwóch lat 
ostatnich, pomyślnych pod względem uro- 
dzaju w całem prawie państwie, z wyjat- 
kiem części Syberyi, żywiołowe wprost wy- 
rzucanie zapasów ziarna na rynki zagranicz- 
ne w ciągu paru najgorętszych miesięcy, co 
wytwarza nienormalne wprost warunki tran- 
sportowe, wpływa na znaczne wahanie się 
cen i w rezultacie przynosi znaczne szkody 
krajowi. 

Nienormalne warunki realizacyi uro- 
dzaju odbijają się oczywiście przedewszyst 
kiem na roln:kach, którzy zmuszeni Sa, w 
poszukiwania kasitału obrotowego, plo y 
swoje natychmiast po zebraniu spieniężać, 
bez względu na to, czy czas jest dobry p 
temu, czy też należałoby może roczekać 
lepszych cen. A tymczasem natychmiasto 
we s.ieniężanie plonów nie staje się bynaj 
mniej koniecznością dla rolników, potrzebu- 
jących gotówki, jeżeli jest w państwie do- 
brze zorganizowany, krótkoterminowy kre- 
dyt rolniczy. 

Ale w tem właśnie sęk, Że n nas kre- 
dyt tego rodzaju jest bardze mało rozpow- 
szechniony i zupełnie niezsrganizowany. 

Dopiero w ostatnim roku zwrócił bank 
państwa baczniejszą uwagę na rozwój ope 
racyi kredytowych w tym kierunku. Przed 
paru miesiącami zamieszczaliśmy w naszem 
piśmie informacye o tem, jakie środki sto- 
sowała miejscowa filia hanku państwa dla 
udostępnienia tego kredytu szerszym war- 
stwom rolników. Wysyłano mianowicie na 
prowincyę urzędników banku specyalnie w 
celu udzielania pożyczek pod zastaw zboża 
Jakie były wyniki praktyczne tej akcji, o 
tem oczywiście sądzić mogą przedewszyst- 
kiem nasi rolnicy. Teoretycznie natomiast 
rzecz biorąc—nie musiały być one nawet 
zadawalające. W każdym zaś razie tego 
rodzaju akcya sprawy "należytej realizacyi 
urodzaju nie rozwiązuje. 

Trzeba uwzględnić tę okoliczność, Że 
udzielanie IiE pod zastaw zboża przy- 
biera dziś dwie formy — zboże zastawione 
przechodzi pod klucz banku, albo zboże po: 
zostaje na odpowiedziałności rolnika—i wiss- 
nie druga forma, wygodniejsza zresztą dla 
rolnika, jest na razie, z powodu braku skła 
usw zbożowych, przeważnie' stosowama.”' A’ 
to znowuż wpływa na słaby rozwój wogóle 
operacyi kredytowych, bo bank jest skrępo- 
wany trudnością dopilnowania takiego za- 
stawu i przy niesumienności rolników na- 
rażony na straty. Jeżel: zaś nawet rolnik, 
sprzedawszy samowolnie zastaw, pożyczkę 
bankowi zwraca, to w każdym razie nie zo- 
staje zachowany. jeden z kardynalnych wa 
runków dobrej realizaeyl urodzaju: zboże nie 
pozostaje na miejscu, aby potem mogło być 
w najodpowiedniejsze- miejsce z chnięte, ode 
bywa nátoudist zbyteczne a kosztowne 
wędrówki, za które płaci naturalnie rolnik. 
| Z tych względów rolniczy kredyt pod 
zastaw zboża mógłby dopiero wtedy nale- 
życie się rozwinąć, gdyby istniała sieć skia- 
dów zbożowych—elewatorów, które znako- 
micie wszelkie czynności zastawne dla rol- 
ników z jednej strony, a odpawiednig go: 
spodarkę z plonem z drugiej mogłyby ułat- 
wić. Rolnik, otrzymujący świadectwo za- 


ale ostatecznie nie pierwszorzędnych, nie ma- 
my prawa narażać spraw stokroć ważniej- 
szych. Solomonow—to człowiek bardzo silny 

Starszy Niezraszewicz wstut i, pod- 
szedłszy do ojca Sebastyana, pölglosem 
dodał... 

— Taki fakt można byłoby nawet bardzo 
szczęśliwie wyzyskać, bo Sulomonow, ta nie 
byle kto, i mieć go za sobą, to nic ba- 
gatela. 

Powstało małe zamieszanie bez słów, 
jak gdyby w powietrzu zawisł ciężar sieu 
chwytny a dotkliwy, Tylko pan August, 
riuciwszy frazes o pozyskaniu Svlomunowe 
począł myśl swoją uególniać i rozwijać z 2u- 
pełnym spokojem, dając krótki, dosadny i 
Świetny wykład zasad absolutyzmu i karno- 
ści społecznej, których był zwolennikiem go- 
rącym i zdecydowanym. Nie był to kon- 
glomerat pustych wyrazów, lecz zreasumo- 
wanie pojęć głęboko przemyślanych, opartych 
na dużej eiudycyi i gruntownych podsta- 
wach, bo ten zapóźniony absolutysta należał 
do ludzi w pewnym kierunku gruntownie i 
sumiennie wykształconych. 

-- To, co ja mówię, twarde jest i nie- 
koniecznie miłe, ale trzeba raz nakoniec 
wypowiedzieć się szczerze i otwarcie; prze- 


chwytać mrzonki fantastyczne, które pło- 
ną i palą. Trzeba sobie raz nakoniec po- 
wiedzieć, że frazesami, najpiękniejszymi na- 
wet i najmilej zasze hulajduszostwo łechcą- 
cymi, żyć nie można. Ze cały ten ruch wol- 
nościowo:demagogiczny, który tak Wołczkie- 
wiczów i .Bolesława hypnotyzuje, to potop 
nonsensów i chamstwa, który inam i wszyst- 
kiemu wogóle, co kulturą się nazywa, osta- 
teczną zagładą grozi... 

— Stryjul.. odezwał się glosem niemal 
proszącym Martek... | 


— Ach prawda!.. watek I ty ze szkoly pe tych, 


zw. Warrant, pusicza go..w kurs narówni 
z innymi rodzajami walorów i zdobywa go- 
tówkę, bank zaś ma wszelkie gwarancye co 
do przedmiotu zastawionego, bo ten znajdu- 
je się u niego w składzie. Taki system, 
stosowany w niektórych krajach Europy, a 
przedewszystkiem w Ameryce, gdzie daje 
wspaniałe rezultaty i gdzie postawił handel 
zbożowy na nieznanym jeszcze zupełnie w 
Rosji poziemie, mógłby skutecznie wpłynąć 
na unormowanie zbytu i u nas. A sprawa 
to dla państwa niezmiernie ważna, bo, jak 
dotąd, urodzaj to prawie wszechwładny pan 
budżetu państwowego. 

Zdaje sobie wreszcie z tego sprawę i 
rząd, bo oto na posiedzeniu rady ministrów 
duia 25 listopada b. r. zapadła uchwała, na 
mocy której bank państwa i instytucje 
drobnego kredytu maja się zająć stworze- 
niem sieci elewatorów. 

Uchwałę ferowano na wniosek mini- 
stra skarbu, który w odnośnym projekcie 
zaznacza, jak ważną niezmiernie rzeczą dla 
rolnictwa jest pobudowanie całego szeregu 
składów zbożowych na prowincyi, trzyma- 
jąc się przy budowie sąsiedztwa Kolei, sto- 
sujae jednakże system możliwie największej 
decentralizacyj. Przy istnieniu takiej sieci 
kampanie zbożowe przybrałyby całkiem od- 
mienny charakter, znikłyby zaległości na 
ko'ejach, ustało zamieszanie w okresie kam- 
panii, a co najważniejsza uzyskałby podsta 
wę normalnego rozwoju ów kredyt rolni: 
tzy, © który przedewszystkiem chodzi. 

Istnieją wprawdzie w Rosyi już dzisiaj 
elewatory zbożowe. Sa ore przeważnie 
skoncentrowane w ręku kolei i odegrywają 
rolę środka pomocniczego przy organizowa- 
via przewozu. Z tego też powodu nie mo- 
gą one, być podstawą wszystkich operacji, 
jakie spotykamy gdzieindziej, nie wydają 
np. warrantów (z wyjątkiem kilku linii ko- 
lejowych, jak windawo-rybińska, laszkenc- 
ka, południowa), a więc nie mogą ułatwiać 
operacyi kredytowych. P:za tlewatoramı 
kolejowymi sq jeszcze w kilku miastach, 
przeważnie portowych, elewatory prywatne, 
te jednak są o tyle nieliczne, że znaczniej- 
szej roli w gospodarce ogólnej nie. od- 
BIJWAJĄ. 

Stworzenie sieci elewalorów będzie o- 
czywiście wymagało ogromnego nakładu, na 
«tóry może się na razie zdobyc tylko pań: 
stwo. Nie wykluczong jest wszakże ewen- 
tualność zaangażowania w tej sprawie kapi- 
tałów zagranicznych. Bawi obecnie w Pe- 
tersburgu przedstawiciel kapitelistów ame- 
rykańskich, p. Hammond, który między in- 
nemi bada właśnie warunki umieszczenia go- 
tówki amerykańskiej w zamierzonem przed- 
siewziecia elewatorowem. Układ mógłby 
nie dojść do skutku z vowodu nieznacznych 
procentów, jakie geksploatacya elewatorów 
zapewnia, jeśli jednak amerykanie będą 
mieli pod tym względem skromne wymaga- 
nia, sprawa budowy może przybrać wkrótce 
zupełnie realne formy. 

W każdym razie, ktokolwiek be3zie e- 
lewatory budował, życzyć należy, ażeby je 
budował jaknajprędzej. 

Gespodarke rolna dopiero wtedy będzie 
zupełnie normwlna, kiedy każdy gospodarz 
będzie rozrządzał swoim plonem nie pod na- 
ciskiem ozoliczuości zawnętrznych, jak brak 
gotówki lub obawa nadmiernego spadku 
‚en, ale pod wpływem spokojnej i rożważ- 
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nej oryentacyi w konjankturach handlu zbo- 


żowego. St. J. 
10-cio milionowa fundacya. 
—)oo(— 


Silne wrażenie w całym świecie cywilizowanym 
wywarła wiadomość, iż znany miliardor amerykańsżi 
Andrzej Carnegie utworzył 10 milionową fandacyg pod 
Lazńą >Fandusz pokojowy im. Carnegiegoc. Fundacyą 
tą będzie rozporządzał specyalny komitet międzynaro- 
dowy, powołany przez fundatora. 

Jest to już druga międzynarodowa fundacya, po- 
święcona idei propagandy pokoju międzynarodowego. 
Pierwszą taką fundacyę ustanowił, jak wiadomo, szwe- 
dzki fabrykant dynamitu, Nobel. Dorobiwszy się mi- 
lionów na fabrykacyi najstraszliwszego ze środków wy- 


część tych milionów ną fundacye, z której odsotki roz- 
dzielano bywają na nagrody za najcelniejsze dzieła, 
służące idei pokoju i braterstwa pomiędzy naro- 
dami. 

Rozgłos imieniu Carnegiego dały dzieła, które po- 
wołał do życia. Instytucye i zakłady, stworzone przez An- 
drewa Carnegiego, już przed pięciu laty dochodziły do 
ogólnej sumy 600 milionów koron. W sumie tej po- 
szezególne pozycye stanowią: 210 milionów na biblic- 
teki Judowe, 40 milionów, za ktiro powstało 59 zakła- 
dów nankowych, 50 milionów na instytut Carnegiego, 
tyleż dla szkockich uniwersytetów i technicznych Szkół 
w Pittsburgu. 

Z powodn nowej fundacyi Carnegiego, prasa 
amerykańska zamicszcza artykuiy, w których szeroko 
omawia zycie fiantropa-miliardera i jego dzieła. 
Szczegóły, pochodzą z opowiadań Carnegiego o kole- 
jach losp; jakiem: zdążał do stanowiska, która dziś 
zaszezytnio zejmuje w społeczeństwie amerykańskiem. 

— Gdyby to odeminio zalozaio — mówił przed 
jednym z dziennikarzy Carncgio — nigdybym nie był 
wybrał? przemysłu i handlu, jako stałego zajęcia: na 
szczescio jednakże, jako najstarszy syn nhogich ro- 
dziców, musiałem dość wcześnie zabrać się do pozyty- 
woe) pracy. 

Andrew Carnegie pochodzi za Szkocyi; ojciec 
jezo był tkaczem, Składając grosz do grosza, zdołał 
w kcñcu rozszerzyć warsztat i trzymać jednego ucznia; 
lecz kiedy wielki przemysł podkopał egzystencyę ręko- 
dzielników, Carnegie zwinął warsztat i wyemigrował 
z żoną i dwoma synami do Stanów Zjadnoczonych. 
Andrew miał wówczas lat dwanaście. Dla ulżania oj- 
tu w prary Andrew wstąpił do przędzalni, gdzie zara- 
biał za tygodniową pracę 5 szylicgów. O tym okresie 
życia wspomina ze szczerością: 

— Nigdy nie czułem tak żywego zadowolenia, 
jak w chwili, gdy otrzymałam pierwszą zapłatę za cię- 
24a, niemal niewoloicza pracę. Jeszcze nie miałem lat 
trzynastu, gdy pewien znajomy szkot wziął mnie do 
fabryki, gdzie początkowo bywało jeszcze gorzej 
Musiałem tam w piwnicy palić pod kotłem maszyny 
parowej, która wprowadzała w ruch całą fabrykę. Pa- 
lenie było drobnostką, alo wielka odpowiedzialaość 
i obawa, aby wskutek jakiego błędu nie spowodować 
eksplozyi fabryki, wprawiała mnie w silne zdenerwo 
wanie, tak Ze nieraz wstawałem w nocy i badałem stan 
ciśnienią pary. 

Po opuszczeniu fabryki Carnegie przez pewien 
czas rozncsil deresze, następnie w 16 roku życia 
został telegrefista z płacą miesięczną około stn 
marck. 

Od tej chwili zaczął szybko postępować na dra- 
binio społecznej, W 20 roku życia został sekretarzem 
dyrektora wislkiego Towarzystwa kolei żelaznej, w 23 
naczcinym kontrolerem części linii kolejowej, w 25 


czął budować żelazna mosty, zaczem zwrócił się pra- 
wie wyłącznie do przemysła stalowego». Majątek jego 
rósł w szalonem tempie: w 45 reku życia Carne- 
gie był królom stalowym Ameryki, w 50-kym 
miliarderem. Jeszcze przez dzięsięć lat zajmowa: się 
rozległą sferą swych interesów, pyezem powrócił do 
ojczyzny, by resztę swych dai spędzić w spikoju. Je- 
dyną przyjemneścią, jakioj się oddajo, to połów pstrą- 
gów. Opowiada o sobie, że nigdy nie używał trunków, 
nie palił — i w życiu swem nie stracił ani jednego 
dolara. Nie cddawał się też nigdy sportom 
hazardowej; towarzystwa unika; cały wolny czas Car- 
negie poświęca pracy. W ustronia swem napisał kilka 
dzieł, które przotlomaczono na kilka języku v. 


A nn 
Obwarowanie kanału panamskiego. 
—)o0(— y 

„Polit. Corr.“ dowiaduje się z Londy- 
nu, że ustęp orędzia prezydenta Tafta 0 ob 
warowaniach kanału panamskiego wywołał 
w kołach politycznych nad Tamizą niemiłe 
wrażenie. Niema wprawdzie nio nowego w 
pomyśle ubezpieczenia kanału panamskiego 
siecią fortyfikacyi. Teodor Roosevelt zarówe 
no w czasie swych rządów, jak i później z 
wielką energia starał się, aby rząd Stanów 
jjednoczenych jak najrychlej przystąpił do 
budowy Wśspomnianych fortyfikucyi. Nie- 
mniej jednakowoż we wprowadzeniu tego 
projektu w życie widzą ogólnie dalszy krok 
naprzód w dziedzinie polityki panameryksń. 
skiej Stanów Zjednoczonych, a zarazam w 
rozwoju polityki wedle doktryny, Monrótgę. 
Pierwszy, traktát Hay-Pauncofyite z 5 
lutego.1900 przejął: postanowienie konwen- 
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Bolesława jesteś?!.. rśmiechnął się ironicznie 
pan August. Za pozwoleniemi.. przeprosił pro- 
boszcza, który wszakże milczał, stojąc z za- 
łożonemi w tył rękoma przed kominkiem... 
Możesz, a raczej powinieneś to Bolesławowi 
i hr. Leonowi powtórzyć. Seją złudy, które 
w niedalekim czasie na kark pam w posta- 
ci kijów spadną. 

Chłopakowi oczy zabłysły. 

— To co stryj powiada jest straszne... 

— Nawet straszne?.. 

—‘iyisu ine wa as, ża, rzeczył Mar- 
t.k ale dla was, dla tej szezupłej garści, 
ytórg stryj reprezentuje... Wy już stanęli- 
ście poza życiem... Wasz zaś tragizm na tem 
polega, że uważając siebie za heroldów trze- 
źwości, wy właśnie jesteście głosicielami 
mrzonek, ktérych ani teraźniejszość ani 
przyszłość nigdy nie urzeczywistni.. Wasi 
poprzednicy łudzili się pozorami Życia, są- 
dząc, że drogą ustępstw wywalczają bodaj 
cień zdobyczy... Wam już same tylko ustę- 
pstwa wystarczają... Wy pożądacie już tyl- 
ko spokoju i to tak bezwzględnego, że gra- 
niczącego... ze śmiercią. l 

— Martekl.. przestrzegł pan Stanisław, 
który czuł się osobiście dotxniętym nie ty- 
lejtrescia, ile forma zariutów, ciskanych przez 
„smarkacza“... 

Taszycziemu twarz drgała i usta krzy- 
wiły się nieprzyjemnie, a proboszez uśmiechał 
się chwilami zagadkowo, lecz milczał. 

— Daj pokój Stanisławie... prosił Nie- 
kraszewicz. isiaj j tacy coś reprezen- 
tuja».. Proszę, to ciekawe... 

Martek nie obraził się. 

Twarz miał zupełnie prawie spokojną, 
tylko oezy gorączkowo mn błyszczały, a pra- 
wa dłoń od czasu do czasu wichrzyła bujną 
piowg czuprynę... 

— Stryj się nie myli, Ja reprezentu- 
którzy już ida, aby was zastąpić... 


r 


szofom telegrafa wojskowego rząda związkowego, w 28 
właścicielem kopalni nsfiy. W dwa lata później za- 


ani grze. 
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cyi co do kanału panamskiege, orzekajacej, 
ze nie wolno wznosić Żadnych obwarowań, 
które panowałyby nsd kanałem panamskim 
lub sąsiedniemi wodami. Senat jedhakowoż 
odrzucił tę umowę i w drugim traktacie z 
16 grudnia 1901 r., który ratyfikowano dn. 
22 lutego 1902, o zobowiązaniu takiem wca- 
le niema$ mowy. Ten drugi traktat przy- 
znaje wprawdzie Stanom Zjednoczonym pra- 
wo wystawiania jedynie oddziałów wojsko- 
wo-policyjnych nad kanałem, wprawdzie 
wznoszenie obwarowań wychodzi już sta- 
nowczo poza ramy wspomniunego przywileju, 
lecz wątpić należy, czy rząd angielski, który 
z taką troskliwością pielęgnuje przyjazne 
stosunki z Ameryką, zechce wystąp.ć z od- 
mienną, bardziej do ducha trakt.tu przysto- 
sowaną interpretacyą. Nikt też nie preypu- 
szcza, by rząd angielski chciał zaprotestować 
przeciwko projextowatym  cbwarowan om: 
nad kanałem panamskim; sam kanał bowiem 
znacznie mniejszą przedstawia w jego oczach 
wartość, aniżeli dobre pożycie ze Stanami 
Zjednoczonymi, z którymi łączy W. Bryta- 
nię tyle interesów. 

Inaczej rzetz ma się z Japonią. Tem 
nieprzychylne dla projektu usposobienie ze- 
znaczyło się jnz wówczas, gdy prezydent 
Roosevelt wystąpił z projektem obwarowa- 
nia kanała panamskiego. Prasa w Tokio 
występowała przeciwko projektowi w tonie 
wysoce namiętnym, a ministerstwo spraw 
zagranicznych miało nawet w tej sprawie 
zasięgać opinii iednej z wybitnych powag 
na polu prawa międzynarodowego. Nie mo- 
że jednak Japonia co do kanału panamskie- 
go powoływać się na żadne swe prawa, wy- 
toczyć może jedynie kwestyę swych intere- 
sów politycznych. Obwarowanie bowiem ka- 
natu panamskiega znacznie wzmcc iłoby 
strategiczną siłę Unii w stosunku do Jap>- 
nii, z tego więc wzgiędu zaniepokojenie, z 
jakiem sprawę tę śledzą w Tokio, jest zu- 
pełnie uzasadnione. Dla Anglii zaś wynika 
stąd pośrednio niemały kłopot, bo równo: 
czesne uwzględnienie życzeń interesowanych 
dwu jej przyjaciół jest wprost niemożliy @ 
ona zaś żadnego z nich nie chviałaby urazic. 


Stanistaw 
Szczepanowski. 


27.go listopada b. r. 10 lat ubiegło 
od chwili Śmierci jedneg» z najdzielniej: 
szych i najszlachetniejszych synów ne- 
szej ojczyzny, i Lwów uroczystym hołdem 
pamięć Jego uczcił. 

Niepodobna zrozumieć należycie prze- 
łomowej roli Szczepanowskiego i. doniosł»- 
sol jego programu, nie uprzytomniwszy so- 
bie dastatecznie tła,na którem się zjawił — 
mów i we wstępnem słowie w czasie obcho- 
da najbliższy przyjaciel i współpracownik 
zmarłego, Wacław Wolski. 

Społeczeństwo galicyjskie, jakkolwiek 
zdemokratyzowane i zmodernizęwane znacz- 
nie w ciągu ubiegłego stulecia, pozostało 


jednak w glębi swej Istoty nawśkroś szla: ` 


checkiem, o ile nie rasowo, to tradycyjnie 
‘i towatrysko. Między porywem powstań- 
czym a ostateczną prostracyą po Klęsce ze- 
szło mu XIX stulecie i zaskoczył ge pote- 
any, niebywały w dziejach, światowy prze- 
wrót  Przesunęła się teraz podstawa naro- 
dów i punkt ciężkości dziejów z polityki, 
w dawnem słowa zpaczeniu, przeszidi na ekc- 
nomie. 

I oto naród polski, który on, i wyrósł 
impetem husaryi, trwat czujnością obywa- 
telskiego pogotowia, a potem starał däwi- 
gnąć się bohaterską ofiarą krwi i mienia, 
zńaiazł się zaskóczony odmiennymi zgoła wa- 
runkami bytu, rzucony nagle z cbozu na 
miejski bruk. 

To raptowne przesunięcie wartości wsze- 
lakich, ten tragiczny zmierzch dawnego ry- 
cefskiego Swiuta skazał zwykłą szarą rzeszę 
na smęfną apatyę, jałową gorycz, bezmy- 
sing rezygnacyę, co najwyżej na próźniacze 


— I sądzić... 

— To nieuniknicne... 

— I jak widzimy sąd dla naszego po- 
kolenia wypada niepomyślnie... mruknął zja- 
dliwie Taszycki. 

— Tylko nie dla „pokolenia*l.. żywo 
zaprzeczył chłopak. Wy z tym pokoleniem, 
które wiele grzeszyło, lecz i wiele cierpialo 
nie macie nic wspólnego... Wy nic nie przed- 
stawiacie, wy reprezentujecie tylko—samych 
siebie... Szukacie wprawdzie antenatów i 
zdaje się wam, że znaleźliście ich w kon: 
serwatystach z Kongresówzi i w partyi kra- 
kowskiej za kordonem, ale jest to illuzya, 
którą usiłujecie narzucić 1 społeczeństwu i— 
sobie... Tamci nie zasadzali swoich czynów 
wyłącznie na ustępstwach, nie pożądali mar- 
twej rezygnacji i mają olbrzymie zasługi, 
ba pracując rzetelnie dla całego narodu, 
zdobyli dla tej całości istotaie nia mało... 
A wy... Wasza „trzeźwość* polega wyłącz- 
nie na... obawie niebezpieczeństwa, wy na- 
rzucacie się na przewódców nie w chęci 
pracy twórczej, lecz w obawie, że społe- 
czeństwo może narobić głupstw i Że te 
głopstwa odbiją się na waszej skórze... 

— To ciekawe... uśmiecha się pan Au- 
gust, wstrzymując sędziego, który poiryto- 
wany jest nie na żarty... Proszę.. jrosze 
dalej... 

Rysy twarzy Martka ściągnął zawzięty 
upór. Głos jego wszakże brzmiał nierówno— 
chwilami był zupełnie spokojny, a chwilami 
temperament unosił chlopca, a wtedy z ust 
mu padały wyrazy, gorące, jak iskry... 

— Ja właściwie nie więcej do powie- 
dzenia nie mam. Stryj swoje myśli wyra- 
ził zupełnie jasno, uważałem więc za mój o- 
bowiązek poinformować panów, co ci, któ- 
rzy do waszej szczupłej garści nie należą, 
myślą o was... 

, Ay;-l lekceważący uśmiech skrzywil 


usta Taszyckiego, kiedy głosem, w którym 
jak zwykle syczały nuty zjadliwe, rzucił od 
niechcenia... 

— Wątpię, czy taka szczercść uciesry- 
łaby matkę paúska... 

Martek, który zabierał się jaż do wyj- 
ścia, skoczył, jak opatrzony... 

— Tylko o matce mojej ani stowal.. 
Gdyby nie ona i nie ciotka Marynia byłbym 
może dzisiaj podobny do was. 

Nie krępował się już niczem. Podra- 
żniona miłość własna rzucała mu na usta 
wyrazy coraz ostrzejsze i goretsze. 

Sędzia był jako człowiek, w którego 
piorun uderzył, Taszycki uśmiechał się po» 
gardliwie, a pan August oglądał paznogcie 
i myślał sobie, Ze chiopak ma dyabelski 
temperament i że jest ostatecznie „zwi- 
chniety“. 

— Poco ty kogucie skaczesz starszym 
ludziom do oczu?..j wziął chłopca lekko za 
ucho ojciec Sebastyan, kiedg znaleźli się juz 
na ulicy. 

— Bo oni świętego z cierpliwości wy- 
prowadza!.. tłómaczył sie Martek i zaczął 
proboszcza w rękę całować. 

— Dokad?.. 

— Tu mój 
domu... 

— Zwaryowale$?!.. Po noty, w taką 
ciemnotę... 

— Nie mogę. U nas na wsi nie zu- 
pełnie spokojnie i matka sama zostate... 

Zrobiwszy za odjeżdżającym znak krzy- 
ża, ojciec Sebastyan nasunął czapkę na czo- 
ło, bo wicher ostry się zrywał i opierając 
się na swoim kiju sękatym na plebanię ru- 
szył, powtarzając chwilami po cichu... 

— Bóg czuwa... W Twojej mocy Pa: 
nie odmienić... 


KONIEC CZESCI PIERWSZEJ. 
(D. c. n.) 


szaraban stoi. Jadę do 
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Oczekiwanie wielsiej godziny. „Tyle dziwo- 
4gówpisał Szczepanowski — tyle starych 
dzieci, tylu barbarzyńców t. j. ludzi z na- 
miętnościami, męża a rozwagą dziecka, Lyle 
Maryonetek i antomatów, a tari rozgar- 
dyasz w głowach, a pustka w sercu“. 

Istotna siła rasy, fartazya i impet, nie 
znajdując pola do rozpędu — ruszały się w 
szale hulaszczym lub biurowych kątach. 

Wtedy to po trzynastu latach pobytu 
w Anglii wrócił Szezepanowski do kraju i 
Postawiwszy ganialną dyagnoze choroby za- 
wezwał do nowej walki o byt narodowy. 
Ponad tragiczną przepaść, dzielącą dwa świa- 
ty: dawny, ginący i nowy, potężny, ale jesz- 
Cze, jak u Das, bezduszny rzucił on most 
idei—miłość Ojczyzny. 


Potomek  korfederatów, przynalezny 
całym typem swoim i duszą do rycerskiej 
przeszłości, rozmiłowany w romantycznej 


poezyi narodu, zdoła} prześwietlić nią trze- 
źwą warsztatową pracę nowej e,oki. | | 
Idealizm jego nie był buntem szlachet- 
nego uczucia przeciw trzeżwej rzeczy wisto- 
ści, ale raczej wyświęceniem idei do znacze- 
nia najpotężniejszej, najplodniejszej z mocy 
twórczych początku wszelkich realnych war- 
tości, żzódja potęgi materyalnej. j 
Znając swój naród, Szczepanowski ro- 
zumiał, że nie można mu narzucić impera: 
tywu życiowego, nie nawiązując go do o- 
stat.canych umiłowań 1 nadziei, że polak, 
tylko widząc przed sobą jasno a wysoko 
wytknięty nm'lowany cel i wierząc, że go 
zdobędzie, zdılny jest do napięcia tych sił 
potężnych, które drzemią w jego duszy. 
I dlatego idealizm narodowy Szezepanow- 
skiego był stokroć realniejszym od swych 
trzeźwych rzekomo, a w istoc e zludnych 
utopii, które, usiłując wtłoczyć przemocą 
naród w obcą formułę, zwichnęły nam parę 
pokoleń. 
Nieszczęsna antyteza rozumu i serca, 
ów konfi kt, którym wyjałowiał przedwcze- 
śnie potężny i twórczy nasz romantyzm 
narodowy — w Szczepanowskim przedziwnie 
się sharmonizował, uznaniem rczumu, jake 
koniecznego postulatu, jako nieocenionego 
wykonawcy i sługi i poddaniem go pod roz- 
kazy ideału jednego wsksziciela ostatecznych 
celów. Z tej harmonii dopiero wyrasta do- 
skonały człowiek nowoczesny, oparty ser- 
cem o dorobek wieków, wielką, umiłowaną 
tradycyą ojczystą, a sięgający w przyszłość 
całym zasobem współczesnej wiedzy, wszyst: 
kimi środkami kultury współczesnej. 
Niepodobna w k lku słowach szkicowo 
choćby pakreślić obraz tej nieprawdopodr- 
bnie wszechatronnej działalnoś i politycz- 
nej i publicystycznej, która skupia się na 
przestrzeni dwudziestoletniego zaledwie o- 
kresu jego pracy— zaznaczył Wolski w swc- 
jem przemówieniu. Od obrony rodzimego 
przemysłu do reformy walutowej i budżetów 
austryackich, cd redakcyi „E-onomisty" 
(był i założycielem, 1 pierwszym duchowym 
kierownikiem „Słowa Polskiego“) do dale- 
kich perspektyw dziejowych, do badań nad 
duszą narodu, do wielkich zagadnień wy- 
chowawezych — niema ani jednej dziedziny 
publicznego Życia, którejby twórczą swą 
myślą nie poruszył i nie p. budził. 


Z rad i nakszów, które duch wielkie- 
go obywatela narodowi swemu zostawił na 
szczególną uwagę, zasługują następujące 
słowa. 

Zaznaczywszy, że każdy najbardziej na- 
wet znikczemniały polak za przedmioti naj- 
wyższego ukochania zawsze umrzeć jest 
zdolny—lecz Żyć... nie potraf:, Szczepanow- 
ski tak mówi dalej: 

„Cała nasza przeszłość, cała nasza przy- 
szłość woła o tę ewangelię życia, o związek 
pomiędzy ideałami narodowymi a szarem 
życiem domowem, rodzinnem, codziennem, 
o to poczucie, że każda chwila, każda go 
dzina naszego działania zbliża nas do upra- 
goionego celu“... 

Dodajmy od siebie: ...albo oddala! 

Ta rada dobroczynna nigdy nie prze- 
dawniona i zawsze ax tualna—zwłaszcza dziś 
w chwilach rozterki i z każdym dniem 
wzmagającej się nawałnicy udręczeń i oio- 
sów, nabiera tragicznej mocy  przestróg 
proroczych, które rozbrzmiewają w przede. 
dniu klęsk nad zdradnym brzegiem mgła- 
mi zssnutej przepaści. 

Bądź silnym, aie w ten sposób, abyś 
własną siłą życiową moc swego społeczeń- 
stwa wzmagał, oto paragraf zasadniczy tego 
testamentu duchowego, jaki po Stanisławie 
Szczepanowskim nam został. 


Edw. Paszkowski. 
WELT _ INRIA 


LJ p a a 
W sprawie rydzyńskiej. 
—()— 

«Dziennik Polski» zamieszcza rozmowę U-ra 
Ostasze wskiego-Barańskiego z posłom i adwokatem d-r 
Losensteinem w sprawie rydzyńskiej. D-r Liwenstein 
wzbraniał sią zrazn z udzieleniem inf rmacyi, uważa- 
jac je za przedwczesne. Gdy jedsakże dr. Ostaszen- 
ski Baruhski przytoczył znane sobie szczegóły, upowat- 
nił go do następującego oświadczenia: 

W sporze Tomasza tr. Potockiego przeciwkc 
skarbowi pruskiemu o Rydzyoe, pp. Anteni hr. Wo- 
dzieki i Henryk br. Potocki udziału nie brali; prze- 
ciwnie odmówili stanowczo uczestnictwa w tym proce- 
sie, jakkolwiek Tomasz hr. Potocki przypozwat Anto 
niego ks. Sułkowskiego względnie jego spadkobierców, 
t. j Antoniego hr. Wodzickiego i Henryka hr. Potoc- 
kiego. Co sie tyczy udziałn w tej sprawie dra Lü- 
wensteina, który był długoletnim petaomocujkiem Anto- 
niego ks. Sułkowskiego i egzekutorem jego testamento 
to pp. Antoni hr. W:dzicki i Henryk kr. Potocki, an 
też zastępca prawny hr. Wodzickiego nie tylko nie da» 
wali żadnych poleceń, ale mu wprost zabronili, aby w 
ich imienin nie brał udziału w tym sp’rze. Nie pra- 
wdą jest, aby hr. Wodzicki sam, lab przez swego peł- 
nomocnika zamówił opinię prof. Kippa dla roszczeń 
Tomasza hr. Potockiego nieprzychylną; prawdą jest na- 
tomisst, że kr. Wedzicki i hr. Potocki tak dalece wy- 
strzegal: się wszelkiego wpływu na tok dochodzenia 
praw ze strony rzekomych oczekiwaczy ordynacyi ry- 
dzyńskiej, że zeniechsli dotąd poblikacyi dziejów ugo- 
dy, zawartej z rząd:m pruskim przez $. p. ks. Sułkow- 
skiego. zapowiedzianej i przygotowanej przez d-ra 
Dziembowskiego, a to jedynie dlatego, ze konieczny w 
takiej putlikacyi rozbiór stana prawnego mógiby osła- 
bić szans: zamierzonych przeciw skarbowi pruskiemu 
procesów. 

— Sprdziewam się jednak, ża publikacya ta sie 
pojawi- zapytał dr Ostaszewski: Barański, 

— Z całą pernością—tdpowiedział d-r Löwen- 
stein.—Publikacya, przedstawiająca historyczny rozwój 


sprawy rydzyńskiej w każdej jej fazie, pojawi się, sko-. 
ro ukończone zostaną precesy i sprawa będzie zała: 
twiona. Wtedy dopiero społeczeństwo bądz e mogło 
sig przekonać, jak bezpodstawnemi i tendencyjnemi 
były dotychczasowe informacye, wychodzące zawsze z 
jednego i tego samego Źródła, a mające na celn nie 
obrcug interesuzpublicznego, alo interesów drugiej gru- 
py redziny ks. Snłkowskiego. 

Z dalszej rozmowy interesującym jest szczegół, 
że przed zaczęciem sprawy w r. 1906 odbył się zjazd 
w Bellinie, w którym prócz,osób interesowanych wzięli 
jako świadkowie udział br. Mielżyński, : Józef Kuściel- 
ski i ks, Zdzisław Czartoryski. Na zebraniu tem adw. 
Dziembowski i Lo wenstein przedstawili dukładnie wszel- 
kie pro i contra ugody, pcezem zapsdts jedaomyśina 
decyzya powołanych obywateli nastęrującej treści: Po- 
wołani do rady pp. Czarteryski, Kuscielski i M elżyń- 
ski uznają jednomyślnie, że ze względu na pc! żusia 
sprawy rydzyńskiej załatwienie sporu z rządem przez 
ngodę mo byłoby sprzeczuem ze stanowiskiem narodo- 
Wom, a nawet wskazanem, jeżeli: 1) zastępcy prawni 
po zasiągnięciu opinii uczonych prawników i histery- 
ków, polskich fi niemieckich względnie i zagranicz- 
nych, przyszliby do przekonania, że proces przedstawia 
zbyt małe widoki powodzenia; ; 2) jeżeli majątek, uzy 
skany przez ngidę,gstanowić będzie pow»2ny 6kwiwa- 
lent dechodzorych roszczeń; 3 punit dotyczy użycia 
ewentaaloych fnaduszów w dredze ugody osiągniętych. 
O tym punkcie czas będzie mówić, gdy Sprawa dojrze- 
je. Zresztą jest on po części znany. 

Intorwiew swój kohszy d r Ostaszawski-Barański 
następującą usagą: Tyle na razie, A teraz żałuję, 
że nie wolno mi pod.ć jeszcze inny h ciekawych szcze- 
gółów. Czują się jednak w prawie i obowiązku powic- 
dzieć, że dobrze zrobią ci, którzy z ferowaniem wyro- 
ków wstrzymają się do chwili utcń:zen a sprawy. Pc- 
prawić lej nikt nie zdrla, pogorszyć można ją w każ- 


dym razie. Czas na wydanie sprawiedliwego sądn 
nade.dzio. 

(©. BRL. IIA 0 

Projekt zjazdu. 


—)— 

P.sma peterburskie donoszą, że na lewicy f ak 
cyi paździornikowców wyłonił się projekt zwołania zja - 
du przedstawicieli partyi w czasie Świąt Bożego Naro- 
dzenia w Moskwie. 

Lowica motywuje swe żądania nasizpu‘q*omi 
kombinacyami. Przed rozpoczęciem stanowczej kam- 
panii przeciw Radzie Państwa, jako hamulcowi dla 
działalności Domy Państwowej, należy się przekonać 
przedewszystkiem, czy członkowie prowincyonalni par- 
tyi zy.dzają sig na takie postanowienie. 

Nrstrój zjazdu i jego nchwaly będą obowiązują- 
comi dla frakoyi*dumskiej pazdziernikowców tak, iż 
po zjeżdzie żadne zboczenia ani w prawo, ani w lewo 
nie, Lędą% dopuszczane. 

Pozatem §‘7jard tea będzie zapoczątkowaniem 
kamnarii przedwyborczej, która może zaskomicie od- 
świeżyć Koła partyjne. Mówią, że prezes Dumy, Gucz- 
kow, jest przychylny projektowi zjazdu, gdyż jest prze- 
konany, ż3 u hwały zjtzdu w tak d miosłej chwili obs- 
cnej w samej rzeczy mogą niejako rozwiązać rę e frak- 
cyi związku 17 października, 


Z izb prawodawczych. 


. X Jak donosi «Dz. Potersburski», pcstowie gen 
Babiański, Krupienskij, Bezak, Markow 2-gi i Gaczkow 
otrzymali zaprcszenia do uczestnictwa w pracach kc- 
misyi gen. Rerberga rewidnią*ej ministerstwo mary- 
narki. 


X Dumska k misya obrony państwowej uchwa- 
lila dnia 2 grudnia dość znaczne kredyty na awiacye. 
Między iensmi uchxalono 25 tys. rubli na urządzanie 
konkurs'w lutniczych. 


X We frakeyi nacyonal'stów dokonano wyborów 
prezydyam: na prezesa obrany został p. Bulaszaw, na 
wiceprozesów — Motowiłow 1 Krupienskij, do r:dy we- 
szli: br. Bobriuskij 2 gr, bi-k. Enlogiosz, ks. Szacnow- 
ikoj, Potockij, Bezak, Lwow Włodzimierz, Giibbenet, 
Sinadiuo, Bogdanow, Rudzow i Fomkin, przed gloso- 
waniem p Bałsszew odczytał Ji ı Połowcewa, zawiada- 
miający v zrzeczeain sią k* ndydatory. 

Jeden z organizat ‘row, ks. Urusow, przeniósł się 
do skrajnej prawicy. 


X Durska komisya reformy szkół średnich ma 
być rozwiązana wobec tego, że ministerstwo oświaty 
wyc fujo projekt odnośny złozony jeszcze przez Szwarca. 


X Krążą pogłoski, iz projckt prawa o recrgani- 
zacyi parafii prawosławnej został już opracowany przez 
synod i radę ministrów i w tych dniach ma być wnie- 
siony do Dumy. Główną zasadą nowej ustawy lua być 
uadanie parafii praw jednostki prawnoj i d>puszczonie 
parafian do jaknajszerszego udziału w urządzeniu spraw 
parafialnych, Pierwsza częsć projektu regulująca cer- 
kiewne zycie parafi, będzi: oput] kowaua bezpos:cdnio 
przez synod, tylko druga część, tyczaca się stosun:ó x 
prawnych w parafi, będzie oddana na d cyzyę izb pra- 
wodawczych. 


X Komisya rugów poselskich rczważała d. 2 
b. m. referat specyalnej komisyi w Sprawie mandatu 
pos. Czcheidzeg>i uzuała wyrok sądowy w eprawie pom 
komisarza Gwatua dla siebie za niecb wiązujący i więk- 
szością głosów postanowiła zażądać dokamentów proce- 
dury sądowej. Markow 2-gi i Puryszk:cwicz złozyli 
«volum Ssparatum» 


X W komisyi samorządowej miało miejsce d. 2 
b. m. ostre zajście pomiędzy p. Zwiegincewem a przed- 
stawicielem min. wnjay. Podczas obrad nad projektem 
yrawa o wprowadzenin ziemstw w obw. Wojska Doń 
skiego p. Zwicgincew wyraził się następująco: «min. 
wcjay roztrwonuo kapitał kozaków, który dusięgał jesz- 
cze niedawno 8 mil. rubli». Na to przedstawiciel mi '. 
wojny żaprotestował w bard:0.ostrej formie. Zdaje se, 
iż ped wplywem tego zajścia Zwiegiacew postanowił 
wystąpić z frakcyi pazd:ierniko*ców, o czom p wiado- 
int sus Rydziankę. 


X W dumskiej komisyi budżetowej minister skar- 
bu, Kosowcew, cświadczył, że złoży Dumie projsbt u- 
morzenia 45-mili nowej pożyczki państwowej, obciążo- 
nej wysokimi procentami. 

Jednoczesnie min ster informował komisye, ża 
praktyka roku bieżącego przekonała. iz docbedy klei 
rządowych mogą być zwiększone o 2 mil. rubli, przy 
współczesnem zniżeniu wydatków o 2 i pół miliona. 


X Gnczkow ogłasza w prasie angielskiej list z 
protestem przegiwko pogłoskom o znaczeniu jego wy- 
tazda do Carskiego Siola. 


Z prasy rosyjskiej. 


P. Białorus z „Rossiji* stara sę w dal 
szym «iągu przekonać świat cały, że jakkol- 
wiek polacy rozpoczynali energiczną akcyę po 
touizatorskg wśród białorusinów, jednak przy- 
wiązanie do narodu rosyjskiego zwyciężyło i 
zostal: polacy zawiedzeni w swy: h nadziejach 

Powstała n. p. w Wilnie „Biełoruskaja 
Supałku*, która zamierzała zająć się wydawni: 
ctwem ks'ążek w języku białoruskim, którego 
zdaniemp. Białorusa właściwie zupełnie niema. 


«Polacy w kraju zarhodoim na razie bardzo e- 
aergicznia popierali to przedsięwzięcie, licząc na to, ża 
z chwilą kiedy <obcoplem enno iden» u'rwalą sis gte- 
niej na grooc 6 białoruskim, to w ten sposób uda się 
“tworzyć bufor pomiędzy «polsk: ścią» a erosyjskoscia» 
‚poklöriwszy bialorasivow z wielxorosyanami ba grua 
cie narcdowościowym, powiglszjó gwoje szeregi do 
walki z rosyjskim rządem i że wszystkiem, co rosyjskie, 

«Ale racbaby te zupelaie zawiodły. Duswisdezy- 
wszy na właSnym karkn znaczenia i charakiern eprzy- 
ı zui polskiej», bialorasini—i lud, i inteligencys, złożyli 
sniadectwo, że są pu dawnemn cddani swym odwięł 
'znym zaroduwo-rosyjskim przekonaniom, i na cszukań- 
stwa nie dali się złapać», : 


EA A 
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Tu p. Białorus rozpisuje się o tem, jak 
polskie „sposoby“ obróc ły się przeciwko sa- 
mym polakom, jak obałamuceni białorusini 
zaczęliżsię>zastanawiać nad tem, iż nie są 
istotnie polakami, a w ten sposób szeregi 
polskie, w których przedtem była znaczna 
część białorusinów, znaczn e się prz: rzedzi- 
ły i t. d. 

P. „Białoru,* pisze i pisze, ale — same 
głupstwa. 


„Swiet* od niedawnego czasu stał się 
organem nacyonalistów dumskich. Tam też 
od pewnego czasu zaczął zamieszczać swoje 
elukubracye sławetny p. Bobrinskij. 

Ostatnio pisze teng „publicysta“ z po- 
wodu artykniu „Kuryera Warszawskiego“, 
który, o czem już pisaliśmy, wywołał arty- 
kuł „Now. Wrem.* na temat „jak ty; mnie 
na Dnie trze“. Spotykamy w tym liście 
Bobrinskiego zwykłe wycieczki aż pod Kar- 
paty. 

Pisze on: 

«Zadamy, by polacy¿sig"usuneli, nie wiracali się 
do cudzych spraw i pozostawili w spokoja swoich ru- 
skich belotów, pozwalając im samym określić swoją Bà- 
rodoweść i rozwijać swcją knlturg bez więzień polsko- 
anstryackich i hoz brutalnej interwencyi policji. 

Niech pelacy protegują jezuitów i wszystkich Ma- 
co.bów Świata catego, ale my nie pozostawimy bez pro- 
testu ich bezprawnego i brutalnego znęcania się nien 
stanneg» nad wolnością sumienia naszych braci prawo- 
sławnych», 


I dalej: 


«N'o żądamy od polaków niczego, tylko, by przerwą- 
li swój chciwy i bezwsiydny «Drang nach Osten» na 
naszą Raś. Chcą pozostać w swoich granicach etnogra- 
ficzuych - gotowiśmy pogodzić się z nimi serdecznie. 
Jeżeli zaś będą dsptali w dalszym ciągu rosyan na ich 
ruskiaj ziemt ojczystej, na Sanie, Daiestrze i Pracie, 
wıedy będziemy walczyli otwarcie, śmiało, nieustannie, 
do chwili ostatecznego zwycięstwa prawdy Cbrystuso- 
wej 1 języka narodoweg: >. 


Kiedy to wreszcie pan Bobrinskij się 
uspokoi? 


Ks. Meszczerskij zastanawia się w osta- 
tnim nnmerze „Grażdanina* nad powaznem 
zagadnieniem: kto kogo w Rosyi się boi? 
Pisza więc między innemi co następuje: 


«My, mieszkańcy Petersburga ) mieszkańcy pro- 
wincyi w swojem zaciszu i przyjezdżający do Pitra w 
g ści, wszys y wiedzieliśmy, że rząd jest rządem, że 
on rządzi 1, wiedząc, czego chce, zgodnie z tem działa. 
Wiedzieiiśmy,fże prawodawstwo koncentruje się w Ra- 
dzie Państwa, adminitıracya podzieiona między mini- 
strami, w komitecie ministrów i w 1-ym departameacie 
senatu i wszystko to idzie gładko, my zaś, którymi rzą- 
dzono, wyobrażalismy sobie organy władzy, jako nie 
bojące się nikogo i niczego, oprócz odpowiedzialaos :i 
przed Cesarzem. Kaziy był spokojny o jatro i o swo 
je prawo. Aj al e 

«Leraz zaś, od października roku 1905, jesteśmy 
przeniesieni do jakiejś ob:ej atmosfery, dusznej, ciemnej 
i zimnej, jak więzienie. Słyszymy czyjeś mowy, lecz 
nie wiemy, czego chcą mówiący i działający, i jedno- 
cześniezroznmiemy, iż przez to nispojmowanie każdy z 
nas staja się niewolnikiem, któremu odjąto swobodę z 
czasówjprzed reforma i prawo oczekiwania od rządu 
tej silnej władzy, która wskazywała ruch naprzód i bro- 
niła naszych praw. 
| <OJjpowiedź na pytanie: czemu to przepisać? — 
jest nader trudoa, Na to potrzeba badań historycznych. 
Wiemy tylko to, ża obca osoba, wchodząca do instytu- 
cyi binrokratycznych, czojo brak swoich praw, czeka 
calemi godzinami na urzędnika, ale za to, gdy się zja- 
wia członek Dumy Państwowej, dziesięciu ludzi na raz 
krzyczy: «proszę!» Sprawy i projekty piszą, się nie, dla 
Rosyi, lecz dla Dumy Państwowej i z jakimś strachem 
i szącunkiem, W same) zaś Dumie widzimy coś zu- 
pcłnie innego; wszyscy śmiali mówcy party! umiarko- 
wanych boją się rządu, jako msjąeego możność rozwią- 
zania ich działalności, ale rządu, jako takiego, nie boją 
sią i bez ogródek mówią, iż rząd ich się boi. 

<W rszuliacie zaś każdy, kto z boku cbserwuje 
to wszystko, nie rozumie, kto kogo się boi i co się dzie- 
© w stosunkach rządu do Dumy: czy to jest gra w 
kotka i myszkę, czy też partyjne polityczne ewolacys, 
ponieważ najważniejszej — pracy prawodawczej—nikt 
nie widzi. Wszyscy móia, wzajemnie czegoś 1 kogoś 
boją się, wszyscy sobie wymyślają i oszukują się—i 
więcej nic.» 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 
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_ © Jak donosi <Nowoje Wremia», na miejsco in- 
żyniera Podgórskiego, poląka, prezesa zarządu kolei 
podolskiej, +kutkiem protesta ministra komunikacyi zo- 
siał obrany rosyania, inżynier Rain. Ten ostatni wszak- 
że odmówił i zamiast niego obrano na prezesa człon- 
ka kolei Wschodnio-Chińskiej inż. Kazin. 


© W końcu Iniego odbędzie się w Petersburgu 
piąty zjazd przemysłowc-handlowy. y 


© «Uboga> gazsta drstała zapomcgę w postaci.. 
cgłoszoń orzeduwych. Minister skarbu ogłosił świeżo, 
ze w r 1911 licytacye majątków, zastawionych w Ban- 
ku szlacheckim państwowym i innych instytocyach kro- 
dytowych, ogłaszane będą w gaz. <Nowoje Wremia». 


© Cewarta klasa w pociągach kolejowych, jak 
wykazało doSwiad-zenie, cieszy się wielkiem powodze- 
niem u warstw najaboższych. Skutkiem tego minister- 
stwo komanikacyi zażądało na rok przys ły kredytu w 
kwocie 6 milionów rb. na budowę przeszło tysiąca no- 
wych wagonów czwartej klasy. 


W Miskwie zawiązany został k mitet, złożony 
z przeastawicieli itaratary 1 sztuki oraz działaczów 
społocznych, w celu urządzenia uroczystego obchodu 
50-ej rocznicy zg>na poetry mkraińskiego Szewczenki. 
Obchód ma się odby’ ` 26 lutego st. st. 


Zjazd przedstawicieli 
- Tow. rolniczych, 


Wczoraj w lokalu kijowskiego Twa 
rolniczego odbyło się zebranie przedstawi- 
cieli Towarzystw rolniczych. Breli w niem 
udział: pp. J Dawydow, Jeremiejew, B Per- 
ro — kijowskiego T-wa, A. hr. Tyszkiewicz 
i p. Urbański -— podolskiego, Pankiewicz 
i Zurawski — starokonstantynowskiego oraz 
pp. Jenicz, S. Fedorowicz i Dunin—humań- 
sko-lipowieckiego. Z przedstawicieli admini- 
stracyi byli obecni pp. Bułhakow, szef kan- 
celaryi gen -gubernatora i urzędnik do spe- 
cyaloych zleceń, Hryhorenko. 

Na porządku dnia przedewszystkiem 
postawiono kwestyę serwitutów w naszym 
kraju. Obrady rozpoczęto od odczytania 
artykułu na ten temat prof. Bohdanowa, 
umieszczonego we wczorajszym „Kijewlan - 
nie*. Ponieważ jednak zebranie orzekło, iż 
praca p. Bohdanowa nie zawiera nic nowe- 
go, przystąpiono do dyskusyi nad samą 
sprawą. 

Jak wiadomo, w Dumie Państwowej 
złożono projekt prawa o serwitutach. Sta- 
nowi on jednak, właściwie mówiąc, tylko 
jedną stronę kwestyi, której drugą stroną, 
ściśle związaną z pierwszą, jest prawo 
o komasacyi, uchwaione juz w dn. 9 listo- 
pada 1909 r. przez Dumę Państwową i znaj- 
duja"e się na porzad«u cziennym Rady Pan- 
stwa. Pierwszym warunkiem pomyś!nego 
rozstrzygnięc a kwestyi rolnej jest zharmo 
nizowanie pod każdym względem obydwu 


tych części, a, jak to wskazali uczestnicy 
zebrania, obydwa projekty zawierają w s0- 
bie szereg sprzeczności, które przy; wprowa- 
dzeniu ich w życie odrazu spowodują szerrg 
konfiiktów i powikłań, „niemożliwych do roz- 
wiązania. Powstało to wskutek tego, iż po 
jecießprawneßserwitutöw_iäwspölnego włada- 
nia nie jest ściśle rorgran'ozene (jako przy- 
kład mogą tu służyć wspólne wygony), cze- 
stokroć zaś pojęcia serwituidw zupełnie myl- 
nie jest stosowane. Jak to wskazał p. Hry- 
horenko, pastwiska leśna uważane są za ser 
wituty, wówczas kiedy wc: ls nie należą d 
uich. Manilest z r. 1861 oddał na własność 
włościanom ziemię, zaję'ą preez lasy oby 
watelskie, pozostawiając sam lss własnością 
obywatela. Manifest z r. 1905, zwalniający 
włościanyod reszty wypłat wykupowych za 
uwłaszczoną ziemię, ostatecznie zatwierdził 
ich prawa własności ra tę ziemię, wobec 
czego lasy z pastwiskami, aWazane za ser- 
witutowe, stanowią własność w półną wło- 
ścian 1 obywatela w ten sposób, iż drzewa, 
wyrosłe na niem przed r. 1861 stanowią wła- 
sność tego ostatniego, ziemia zaś i drzewa 
wyr.słe po Manifeście — są własnością wło- 
$can. Wubec tego o pastwiskach leśnych 
powinno decydować prawo z dr. 9 listopada, 
w szczegółach jego art. 52, w redakcyi jed 
nak Dumy Państwowej prawo to zupełnie 
nie uwrględnia sprawy pastwisk leśnych. 
Rozstrząsając w dalszym ciągu kwestyę ser 
witutów i komasacyi, zebrani nie zgodzili 
się na przewidziane przez prawo rozstrzyga 
nie sporów między włościanami a obywate 
lami co do odszkodowań. Drogę sądową 
uznawano za zbyt przewlekłą, rozstrzyganie 
w drodze administracyjnej — za zbyt ryzy 
kowne, wypowiadając sie, jako za najlep*zym 
sposobem, za powierzeniem spraw tego rodza 
ju specyalnym komisyom, składającym się 
w połowie z przedstawicieli sądu i komisyi 
rolnych. 

Z> względu na przytoczone sprzeczności 
w obu prawach zebranie uchwaliło projekt 
prawa o serwitutach, złożony w Dumie Pań- 
twowej, rozważyc w specyalnie powołanei 
do tego przez s ebie komisyi i powierzyć jej 
opracowanie memoryału dla posłów do Du- 
my Państwowej, zawierającego opinię w tej 
sprawie naszego kraju. Co do prawa O kc- 
masacyi — uchwalono utworzyć inną komi- 
syę, która w dniu dzis ejszym zredaguje ode 
zwę do posłów do Rady Państwa, zawierają 
cą wskazówki na te miejsca i artykuły ora 
wa z dn. 9 listopada, które muszą uled 
zmianom lub uzupełnieniom dla uniknięcia 
możliwych powikłań. 

Drugą kwestyą była to sprawa uregu 
lowania taryfy przewozowej na nawozy 
sztuczne. D. n 


Zebranie likwidacyjne. 


Wczoraj w lokalu Związku zawodowe 
o oficyalistów rolnych odbył się ostatni — 
jikwidacyjny zjazd delegatów oddziałów 
Związku. Obecnychjbyto niewielu, zalewie 
17 oddziałów przysłało swyeh -represeatan- 
tów. Zebranie zagaił prezes związku p. 
Pfaffius, poczem | na (przewodniczącego za- 
proszono p. W. Rogińskiego, do pomocy mu 
dodając pp. Korwin-Pawłowskiego i,S. Fe- 
dorowicza. Na sekretarzy powołano pp. K. 
Wojciechowsziego i S. Duracza. 

Po załatwieniu formalności prze Iwste- 
pnych zabrał głos p. Pfaffius, składając spra. 
wozdanie z czynności zarządu po ogłoszeniu 
zamkaięcia Związku. Dowiedziawszy się op”- 
stanowieniu ministra spraw wewnętrznych, 
przedstawiciele związku niezwłocznie udali 
się do gen.-gubernatora kijowskiego, który 
w rozmowie z nimi wyrazii swe uznanie 
dla działalności stowarzyszenia i z aprobatą 
odezwał się o zamiarach zarządu starania 
się o cofnięcie zawieszenia. Niezwłocznie też 
do Petersburga zostali wydelegowani czło: 
nek zarządu p. Szaniawski i członek T-wa, 
p. Paszkowski, którzy poruszyli w Peters- 
burgu wszystkie s.rężyny, aby uzyskać cc- 
faiecie zawieszenia. Zdawało się, Ze usiłowa- 
nia ich uwieńczyły się pomyślnym rezulta- 
tem, sprawę całą zwrócono do gen.-guber- 
natora dla zaopiniowania, aten ostatni obie- 
cał wydać pomyślny sąd. Tak było przed 
jego wyjazaem zagranicę. Tymczasem po 
powrocie jego Zarząd otrzymał wiadomość, 
że wszystkie nadzieje okazały s'ę płonne, a 
a Związek zostanie zamknięty. Niezwłocznie 
wyjechali do Petersburga pp. Pfaffius i 
Szaniawski, i tam oświadczono im— Ze opi- 
nia władz miejscowych wypadła niepomy- 
ślnie dla Związku i dawne rozporządzenie 
mia stra pozostaja bez zmiany. 

Delegatom udało się uzyskać niektóre 
wiadomości o motywach wyroku — są one 
krótkie i zu ełnie zgodne z obsenymi pra- 
dam : Związek liczy przeszło 2 tys. czion- 
ków polaków i 400—rosyan: takie ustosun- 
kowanie narodowości nadaje mu cechy po- 
lonizacyjne i stawia w rzę”z'e instytte 
cyi „zagrażają ych porządkowi państwo- 
wemu!..* j 

Po takiej odpowiedzi delegatom nie 
pozostawało nic lepszego, jak powrócić do 
domu i zwołać zebranie likwidacyjne, tem- 
bardziej, że i termin likwidacyjny już u- 
płynął. 

Z późniejszych rozmów z gen -guberna- 
torem dowiedziano się, Ze jakoby nieprzy- 
chylną opinię o Związku mieli złożyć guber 
natorowie miejscowi. P. Trepow natomiast 
oświadczył, że gdyby zakres działalności 
Związku został zmniejszony jak pod wzglę- 
dem przestrz*n', tak i rodzajów działalności 
Związku— taki Związek mógłby być zalegali 
zowany. Innemu prredstawicielowi naczel- 
nik kraju zakomunikował: „na eo panom 
taki rozległy teren działalności związku, 
zjazdy delegatów it. d. Proszę sobie wy- 
brać jedną z 8 gubernii i dla niej założyć 
nowy Zwigzek—ja zatwierdzę jego statut bez 
żadnych trudnoś i*. 

Zarząd T-wa atoli uważał, iż do pełno- 
mocnictw jego juz nie należy kardynalna 
zmiana statutu lub organizacya nowego ste- 
warzyszen'a i uchwalił dalsze kroki w tym 
kierunku pozostawić »jazdowi delegatów, 
któremu obecnie składa sprawozdanie ye 
swych c»ynności i przeprasza za pewne prze- 
kroczenie pełnomocnictw, polegając na wy- 
datkowaniu własną decyzyą przeszło 1000 rb. 


na akeye ratuukona ‘Pa p Plaffius zazna- 


czył, że delegaci starali się wydatki zmniej- 


szyć w miarę możności, pokrywając część 
kosztów podróży z własnych środków. 

Sprawozdanie z pertraktacyi z władza- 
mi dało bogaty temat do dyskusyi nad mo- 
tnosc.a otworzenia Związku. Jedni z mów- 
ców sądzili, iż da się to uskuteczn'ć w spo- 
sób wskazany  przez¿gen.-gubernatora, inni 
uważali, że należy Zwiąskowi odjąć charak- 
ter mieszanego i stworzyć instytucyę wy- 
łącznie polska iktóra będzie mogła wówczas 
aa wzór podobnychs*istnieé i rozwijać sie, 
mni wreszcie wypowiadali sie za nadaniem 
jej charakteru wzajemnej pomocy, a nie za- 
wodowegr. Delegat oddziału wiodzimier- 
skiego, p. Wojciechowski, nie zgadzał sę z 
oświadczeniem prezesa, Że zarząd Związku 
wyczerpał już wszystkie środki i wykonał, 
co do niego należało. Zdaniem delegata, 
zarząć powinien był zakrzątnąć sie koło o- 
pracowania nowego statutu i wystąpić na 
zebrania z wnioskami w tym kieruokr. P. 
Woj.iechowskiemu zywo zaoponował p. Pff. 
fius, komunikując zebranym, 32 nad tłoże- 
niem nowego statutuf: pracował p. Szaniaw- 
ski, który obecnie bawi w Petersburgu, prag- 
nac sprawe pchnąć naznowe tory—apelacyi 
do senatu lub interpelacyi w Dumie Pañ- 
stwowej, i skutkiem tego nie może zaznajo- 
mić zebranych ze swym projektem. Oprócz 
p. Szaniawskiego w tym samym kierunku 
pracoweli i inni członkowie zarządu, i p. 
Pfaffius, o rezultatach zaś tej pracy z bra- 
nym będzie w swoim czasie zakomuniko- 
wano. 

Po wyczerpaniu dyskusyi przyjęto wnic- 
ek p. Hulanickiego—sprawozdanie zarządu 
zaakceptować i wyrazić wdzięczność człon: 
kom zarządu Za przeprowadzenie akcyi ra- 
tunkowej. Zjazd prze:hodzi do następnego 
punktu porządku dziennego. (d. n) 


a | 
Bez maski. 


Bezczelna walka napływowych elemen - 
tów żydowskich z rdzenną ludnością w Kró- 
lestwie Polskiem przybiera charakt r nie- 
tylko ocraz bardziej osiry, ale i coraz po- 
tworniejszy. 


Doświadczywszy całego szeregu klęsk 
na terenach niepolskich, banici a często i 
zrujnowani banici żydowscy, csiedliwszy się 
w kraju, którego ludność nigdy żadnej im 
<rzywdy nie wyrządziła, rozpcczeli swój ży- 
wot na ziemi przytułku od związanych w 
stały system czynów, skierowanych ku szko- 
dzie polskiego społeczeństwa, od drwin z 
aaszej przeszłości, od urgeania nad wszyst- 
«lem co polskie, od greźby o charakterze 
tak nizkim i tak nikczemnie małym, 26 od- 
„owiednich przykładów w historyi calego 
świata znaleźć zgoła nie możemy... 

Potworncsé tego, urągającego najpry- 
mitywniejszym postulatom etyki, zjawiska 
powiększa ta ekoliczność, Ze do pomocy roz- 
panoszonym „wygnańcom' stają dzisiaj ich 
bracia, którzy jeszcze ze starych siedzib wy- 
pędzonymi nie zostali... Znany już nam pan 


-abotinskij z odesko-żydowskiego-edenu reynt 


ca na zachłanność polską pociski i gromy 
już nietylko na łamach liberainej prasy ro- 
syjskiej, bo z odpowiednią propagandą wy- 
stą ił zadto 1 w warszawskiej prasie Zurgo- 
nowej. 

„Bezczelny litwak— pisze „Kuryer War- 
szawski — oświadcza, że obrona praw pol- 
skich w Polsce równa się reackyjnemu ha- 
słu: „Polska dla p laków*. Obstając przy 
swojej dewizie „Polska-Judeja*, dowodzi da- 
iej, że polacy są mniej kulturaini od żydów 
1 na dowód przytacza przysłowie niemieckie: 
„Schmutzig wie ein Pole* („Brudny, jak po- 
lak”): oraz polskie pijaństwo. Wreszcie p. 
Zabotinskij daje nam lekcyę literatury i cé- 
wiadcza (cytujemy dosłownie): 

„Bialik i Czernichowski, to poeci ży- 

dowscy, którym po śmierci Konopnickiej ca- 
po poezya polska nie sięga nawet do... ple- 
cow". 
. Na zakończenie zaś tej operetki pan 
Zabotinskij raz jeszcze zaleca uwadze rządu 
swoją teorye o poleko-2ydowskim kraju, da- 
jąc bardzo wyraźnie do zrozumienia, że gdy 
zamiast hasła „Polska dla polaków" zwycię- 
zy histo „Polska dla żydów*, to w żydach 
idea rosyjska będzie miata mocniejsze o- 
parcie“. 

Nie mam bynajmniej zamiaru prowa- 
dzić polemiki z p. Żabotinskim, którego po- 
stępki tylko najskrupulatniejszej... dezynfek- 
cyi potrzebują. 

Mnie interesuje... liberalna prasa rc- 
syjska, która tik «często moralnych rad i 
nauk społeczeństwu... polskiemu nie szczę- 
dzi. Dlaczego sprzeczna z ich sztandarowe- 
mi hasłami polityka i niszczyciel:kie as- 
piracye litwackie nie znajdą tam zasłużonej 
aceny?... Dla zego przemilcza o tem „Riecz*, 
cə o tem sądzi pan Petrunkiewicz, „Russki- 
ja Wiedomosti* i.. „Kijewskaja Mysl“, któ- 
ra tak dużo i tak wymownie o... szowiniz- 
mie polskim pisate?... 

Sytuecya jest jasna. 

Wyrzucony i zmaltretowany przez gos- 
podarza lokator włazi do drugiego domu i 
zrozumiawszy, że mieszkańcy tego nowego 
domu są słabi, poczyna plwać, Szydzić, za- 
kłada na stół n gi i ogłasza, Ze jeżeli dawny 
gospodarz dopomoże mu do uchwycenia za 
łeb mieszkańców nowej siedziby, to on w tej 
nowej siedzibie zaprowadzi porządki domu 
z którego.. został wypędzony. 

Dlaczego liberalne pisma rosyjskie tej 
strony ,preesiadowania żydów w Polsce" 
nie podniosą?... 

Coby powiedział pan Petrurkiewicz i 
jaką minę miałaby redakcya „Kijowskiej 
Myśli“, gdyby pismo Zargnowe w kraju ro- 
syjsk m drukowane, zacytowało przysłowie 
niemieckie narodowi rosyjskiemu ubliżające, 
albo poczęło plwać na rzeczy, uważane przez 
naród rosyjski za rzeczy mu drogie i świę- 
te, albo ośmieliło się szydzić z jego dorob- 
ku duchowego, lub ogłosło brać chałatową 
za współwłaścicieli... Cesarstwa? .. 


Czarny Jegomość. 
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Wrażenia z podróży. | 


Berlin, w październiku 1910 r. 


Strawiwszy w Berlinie kilka tygodni 
na zwiedzaniu zakładów wychowawezych 
i różnych instytucyi społecznych, zwłaszcza 
tych, które mają na celu podniesienie oświa- 
ty luda, chee niektóre moje spostrzeżenia, 
poczynione wśród vbcych, podzielić z roda- 
kami. 

Wśród nieznosaego zgielku stolicy, w 
owczeniu bardzo obcem— nie powiem: do: 
brze mi tu. Ałe rzec muszę: warto tu być 
i poznać, co poznaję. 


Berlin, będący jakby całą kolonią miast 
zrośniętych. z sobą a dobrze zaguspodaro- 
wanych, przedstewia rozlegie pole do obser- 
wacyi dla tych, których kultura i oświata 
ladu i wogółe rozwój społeczeństw interesu 
je. Wieioraka komunikacya: omnibusy Kon- 
ne i samochodowe, tramwaje, podziemna 
kolej elektryczna i kolej parowa, wielce uła- 
twia przejazdy w różnych kierunkach, by- 
wają ona jednak tak odległe, że z jednej 
dzielnicy do drugiej trafiło mi się jechać 
tramwajem elektrycznym śą godzinę. 

Każda z tych dzielnic to miasto osob- 
ne, pozostające jednak w najbliższej spójni 
z Berlioem. 

Każde z tych miast ma jakieś swoje 
urządzenia społeczne, niekiedy wybitne, wz ,- 
rowe, godne naśladowania. 

"Jest co widzieć u niemców, wiele rze- 
cy uwagi godnych, wiele godnych prze- 
szczepienia na naz grant rodzimy, byle 
rożtrosnie zastosownjas wzory obce do na- 
szych potrzeb narodowych. 

Pomyśli kto, czytająs te słowa: łatwo 
to niemcom mieć liczne i-wzoruwe urządze- 
nia s„ołeczne, gazie państwo wolne, a naród 
bogaty. Tak, bogaci są niemcy i są wolni 
w Swojem państwie. To im olbrzymio uła- 
twia pracę. Ale więcej jeszcze niż finansa- 
mi bogaci są świadomością potrzeby pracy 
spolecznej, świadom $ ią żywą, za którą 

idzie ich «fiarnos$é w fundacyach, składkach 
pieniężnych i w pracy. Tak, w pracy. 
Wiedząc o obowiazkowem dla ludu w Niem 
czech uczęszczaniu do bezpłatnej szkoły rzą- 
dowej, łatwo możnaby sobie wyvbrażać, że 
całe staranie o oświatę ludu spoczywa w 
regu rządu. Bynajmniej. Jakkolwiek „ jut, 
w 1856 r. Avgust Cieszkowski, myśliciel 
i ekonomista, wydał po niemiecku rozpra- 
wę p. t. Antrag zum Kunste der klein- 
Kinder, Bewahranstalten als Grundlage der 


PE 


a dobrej rady swego posła do sejmu nie 
skorzystali i do tej pory rząd niemiecki nie 
troska sig o wychowanie przedszkolne, be- 
dace tak ważną częścią wychowania ogólne- 
go, ani wogóle o kulture ludu. Najlepsze 
tutaj instytucye społeczne, najtrafniej odpo- 
wiadajate różnym potrzebom ludu 1 mio- 
d:iezy, powstały z inicyatywy prywatnej 
jednostek lub całych związków i przez nie 
są utrzymywane, niektóre tak dostatnio, jak 
może żadna z naszych polskich instytucyi 
oświatowych czy kulturalnych. 

Tak Pestalozzi-Frcebel Haus w Berlinie 
ma własną rozległą siedzibę na cichej, mi- 
laj ulıey Kyfíbauser str. 20,21, dzielnicy 
Schóneberger. Siedziba ta złożona z dwóch 
wielkich domów i mniejszego w głębi, z 
dziedzincem i ogródkam', mieści w sobie 
dwie instyiucye naukowo- wychowawcze. Je- 
due—to seminaryum dla freblówek i ochro- 
niarek, mającs rozgłos tak szeroki, że przy- 
bywają don uczenice z różnych krańców 
świata. Obecnie epaltteien, między innemi 
finlandkę, ormiankę z Kaukazu i amery- 
kankę ze Stanu illinois. Dla nabrania wpra- 
Wy w prowadzeniu dzieci, 
mają przy kursach ochronę. W ochronie 
około 100 dzieci podzielonych na grupy nie- 
liczne, 10 —14 dzieci, tak aby się z sobą 
zżywały, jak w rodzinnem kółku. Dla niedo- 
puszezezia w otoczeniu dzieci zarówno jak 
i młodzieży ciicyalnej, oschłej atmosfery, 
która była i jest dotąd w wielu miejscach 
tłem Życia szkolnego, pokoje przeznaczone 
dla zajęć, jak też na cz-s rozrywek i wypo- 
czynku urządzone w przybliżeniu tak jak w 
domu rodzinnym z dbałością o wygodę i e- 
stetykę. Wychowanki seminaryum miesz- 
kają poczęści w internacie, poczęści w m€- 
ście, jest ich obecnie 200. Wykształciwszy 
się, pełnią swą pracę zawodową w różnych 
instytucyach Berlina i całych Niemiec, bar- 
dzo poszukiwane, gdyż kierownicy zakładu 
Pestalozzi-Froebel-Haus są poczytywani w 
Niemczech, jako autorytet w sprawach me- 
tody wychowania przedszkolnego. To wply- 
wa na utrzymanie jedności w pracy różnych 
instytucyi .w tej samej gałęzi, co nie prze» 
szkadza w indyw'dualizowanłu robót i za- 
baw dzieci stosownie do uzdolnień i pomy- 
słowości ich biiższej kierawniczki. 

Drugi dom PF. Fr. ti. scbajmuje kursa 
gospodarstwa domowego dla kobiet Również 
z komiortem urządzony, 


ne gospodynie, czy na zarządzające domem. 
J st także nieliczny oddział uczenie Ze 
siery niewykształconej, na służące. 

Druga wielce zasługująca na zwiedze- 
nie instytucya wychowawcza w pobliżu Ber- 
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liczy,do 300 ucze-, 
nie, które się kształcą czy to na samodziel-. 
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Odda założony i "TH kosztem 
miasta Charlottenburg i związku, mającego 
na celu właśnie byt tego zakładu, obecnie 
do nowej siedziby przeniesiony, Jugendheim 
jest prawdziwem błogosławieństwem dia 
dzieci ludu, które tu znajdują opiekę i po- 
moc wszelkiego rodzaju. W tem ognisku 
życia dziecięcego znajdują przytułek i wy- 
chowanie dieci tóżnego wieku: niemowlę- 
ta w żłobku cały dzień od 8 rano de 8 
wiecz., dzieci od lat 3 —6 w ochronie, rów- 
nież na podobieństwo domu rodzinnego 
adnej dia ınalych gromadek, od godz. 
9-ej do 4-ej z przerwą awugodzinną na 
obiad (niektóre dzieci dostają obiad w za- 
kładzie, za co osobno płacą 10 pf). O g. 4ej 
z|Jugendheim zaludnia się dziatwą szxulna, 
która tu odrabia swe lekcye, zadane na 
dzteń następny, tu spożywa podwieczorek 
i bawi sę pod kierunkiem przyjaznych wy- 
chowawczyń do 7 ej. Dopiero o tej godzi- 
nis, wracając do domu, dzieci zastają swych 
rodziców, którzy całe dni spędzają w mie 
ście przy pracy. 
W niedzielg Jugendheim zamknięty. 
dk głównej siędziby ma on jeszcze kilka 
ilii 
Również Berliner Froebel Verein, mają- 
cy kilka ochron w mieście, muzeum szkol- 
ne urządzone bardzo starannie, stała wysta- 
wa dia robotników, wystawa robót dziecię- 
cych, przedstawiająca bogactwo pomysłów 
i kierunek wytwórczości dziecięcej, z naj 
prostszych materyałów rzeczy użytecznych, 
odpowiednio do wieku wytwórców, użytecz- 
nych w zabawie; wzorowo urządzony zakład 
wychowawczy dla małoletnich przestępców; 
towarzystwo opieki nad dzeémi wyzyskiwa 
nemi 1 różne instytucye, mające na celo 
oświatę i kulturę ludu i wogóle całego spo 
łeczeństwa, są wyniziem działalności pry- 
watnej, wykwitem indywidualnych dążeń 
do polepszenia bytu szerokich mas, nada- 
wszystko drogą wychowania, wychowania 
pojętego szeroko, wszechstronnie. 
Członkowie 1 członkinie związków u 
trzymujących te różne zakłady, nietylko 
datkiem, składką, lnb opinią wyrażoną ne 
oficyalnem posiedzeniu słażą podjętemu ce- 
lowi. Oni pełnią także bezpeśredni trud 
wychowawczy, b:orąc udział w pracy zakła- 
du, który pobierają. A biorąc rzecz poważ- 
nie, pojmują, Ze ta praca wymaga nietylko 
dobrej woli, lecz także umiejętności. Dia 
tego nieraz panny mamożne, wolne od pracy 
zarobkowej, przygotowują się do swych za- 
dań społecznych czy to nkończeniem całego 
kursu Pestälozzi-Froebel Haus, czy przynaj- 
mniej przez półroczną praktykę przy tym 
zakładzie. Potem bezinteresownie ol 
zdobytą umiejętność czy wprawę, w spo: 


Volks - Erziehung Berlin, 1856. Niemcy|lina — to Jugendheim w Charlottenpurgu. 
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Michi "RE" swego kraju. 
właśnie chełałam tu podnieść, jako rzecz 
godną uwag: Nie wątpię, że polacy są 
ofiarai, vfiarniejsi od niemców, sądzę jed- 
nak, Ze niemcy są bardziej przewidujący 
i lepiej organizują swoją efiaraość. Ma na- 
sze społeczeństwo ludzi ofiarnych i takich, 
którzy nietylko po przypomnieniu płacą 
składkę, do którsj się poprzednio zobowią 
zali, ale takich, co sami starają się wniknąć 
w potrzeby społeczeństwa. 

Jednak tych szczerze przejętych bra- 
kami społecznymi, pragnących własny wy- 
siłek dobrowolny a umiejętny dołączyć do 
wysiłków nielicznej dotąd w porównaniu 
g obojętnymi i bezczynnymi gromadki pra- 
cowników — tak jeszcze niewielu, ciągle 
zamało. 

‘Jest rzeczą pilną i ważną, by więcej 
ludzi u nas przyjęło choć skromny, ale bez- 
pośredni udział w pracy obywatelskiej. Zna- 
jąc tę pracę zblizka, mając w niej cząstkę 
własnego trudu, cenjliby więcej jej cele 
i ją samą i pewnie nie daliby zamieraé 
użytecznym instytucyom przez zaieganie 
w opłacie składek, które są przecie tylko 
środkiem niezbędnym do spełnienia zadań, 
potykajacyuh się o tyle jeszcze innych trud- 
ności. 

Oglądając dostatnio urządzone, dobrze 
prowadzone zakłady wyca"wawcze niemiec-, 
kie, pragnęłam, by u nas krzewiły się szko- 
ły wzorowe. Na szczęście, nie samą zazdrość 
czułam przy tem porównaniu, co mają niem- 
oy i co my mamy w zakresie wychowania 
ludowego. 7; radością mogłam wspomnieć 
wzorowe ognisko wychowawcze dia sierot 
ks. Markiewicza w Miejscu Piastowem w Ga- 
licyi i wzorową szkołę polską dla naurzycte- 
lek ludowych i ochroniarek. Ta szkoła pol 
ska to uczelnia dla ochroniarek i nauczycie- 
lek ludówych p. Stefanii Marciszewskiej 
w Warszawie (ul. Mokotowska 55), obejmu- 
jąca nadto wzorową ochronkę. . 

Niejedna z niemieckich szkół uderzyła 
mnie dostatkiem, zbytkownością urządzenie, 
w żadnej nie spotkałam równych, jak w szko- 
le p. M rciszewskiej, czystośsi i ładu, a tak- 
ze tej stałej pogody i jakiegoś cichego roz- 
radowania, prześwietlających-.pracę we wszy- 
stkich oddziałach tego zakładu, a wynikają 
cych z trafnego doboru pracownic, będących 
istotnie na wysokości zadania, ożywionych, 
zjednoczonych jednym duchem, jednym do- 
brze uswiadomionym celem. 

Poświęciwszy w roku abiegłym całą 
zimą i wiosnę zwiedzaniu polskich szkół 
w Królestwie i w Galicyi, poznałam dokta- 
dnie zakład p. Marciszewskiej i on mię naj- 
lepszą przejął otuchą. W pogodnej, zdrowej 
atmosferze tego iście polskiego domu, gdzie 
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niema dostatków w sensie materyalnym, 
przeciwnie, prostota, granicząca z ubóstwem, 
niemniej pełna wdzięku w zewnętrznem urzą- 
dzeniu siedziby i gdzie myśl pobożna świe- 
ci, z jakąż korzyścią mogłyby się kształcić 
do pracy oświatowej te polki, które, nie po- 
przestając na datkecb, nie będących nawet 
ofiarą dla ludzi dających z nadmiaru, polki, 
która bezpośrednio, osobiście chciałyby wziąć 
udział w pracy oświatowej, podcbnie jak to 
czynią niemki, odbywające termin w Pest.- 
Fr. llaus w Berlin e. 

Jeśli w uprzywilejowanej części społeczeń- 
stwa brak osób, stéreby chciały osobistą, 
umiejętną pracą podnieść moralny i umy- 
słowy poco tegoż społeczeństwa — to jed- 
nak z łatwością mozna zwiekezyé nieliczny 
u nas dotąd zastęp wykszttlconych wycho- 
wawczyń ludowych, umieszczając w szkole 
p. Marciszewskiej młode kandydatki z przy- 
gotowaniem w naukach w zakresie + ch klas 
f, co niezbędne, mających upodobanie do 
pracy nauczycielki ludowej, pragnienie pod- 
jęcia tego trudu w pscznciu jego ważności. 

Nie brak wśród młodzieży naszej jed- 
nostek zdatnych i chętnych do tej drogi, ale 
nlezawszs wiedzą, dokąd się zwrócić dla przy- 
gotowania, a jeśli wiedzą, to znów niezaw- 
sze mogą naukę swą i utrzymanie opłacić, 

Istnienie internatu przy wzmiankowa- 
nej szkoie dla wychowawezyh wzmaga jesz- 
cze wartość szkoły, pozostającej pod tak do- 
brym kierunkiem. A koszt nauki i utrzy- 
mania w szkole p. Marciszawskiej niewrso- 
ki — 250 rb. rocznie, kurs dwuletni. Wiele 
dostatnich rodzin połskich mogłyby, wyszu- 
kawszy odpowiednią kandydatkę, utrzymać 
ją w tej szkole. Ten zacny czyn spełniły 
panna Zofia Michałowska z Podola i pani 
Romualda Chojecka z llolak, przysyłając do 
szkoły p. M, stosowne wychowanki na wła- 
sny koszt. Niech mi darowanem będzie, 
że przytaczam tu imiona osób, które pocichu 
spełniły czyn obywatelski, ale czynię to je: 
dynie dlatego, aby wzmiankowapym przy- 
kladem skłon.ć innych do tej chętnej i mą- 
drej ofiarności, która samym ofiarodawcom 
miłą jest w skutkach wykształcenia dziel- 
nej jednostki i społeczeństwu wielce uży- 
teczną. 

Z mego wywiadu w Niemczech, bardzo 
korzystne wspomnienia zachowałam. jeszcze 
o Frankforcie nad Menem, gdzie praca wy- 
chowawcza ludu z uwzglednieniem różnych 
wieków i potrzeb zorganizowana bardzo sta- 
rannie i umiejętnie i prowadzona z wido- 
cznem zamiłowaniem, rośnie i rozwija się 
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= HF N 33 | > i : sí gospod+rezych, hodowlanych 1 kuchennych oraz praktycznych wskazówek. dia Kop. 20. 

|| ( | Wilk | REZ „Józef ¥roetzer | S-ka W roku I911 pow ekszamy liczbą naszych Premjów bezpłatnych z 30 tu do 100-tu 
oe r YJĄTKOWYCH PREMII BEZPŁATNYCH “venia. ke 

Kijów, Kreszczatyk 5 przemiesiong Lu terańską A (| | WYJĄTI Ov dla tych Szanownych przedpiacicielex, ktö:c wuirsa całoroczną | osie z góry 


na ulicę 


y rb. 4 kop. 40 Dobrej Gospodyni”, Nowy-Świat M 34, 


wprost do Adm’nistraeyi 
W celu ułatwienia Szsn. Przedpłacicielkom kontroli nad rozlusuwanıem przedmiotów, dala 1-g0 latexyo 1YLL reku roze- 
ślemy wszystkim całorocznym prenumeratorkom ponum rowane egzemplarze «Dobrej Gospodyni», W gazie, jeżeli Szen. 
Przedpłacicielek rocznych okazo się mniej, niz jest losów lutaryjnych, wienczas każds z nich otrzyma dwa numery, 
byleby wszy:tkie rozesłane były, tym spnsıbem otrzymamy nnmeracyę zgodną z rumeracją biletów lotery nych 1-ej 
196-1:j lo'eryr klasycznej K éiestwa Polskiegn. : 
Prenumeratorxi, pragnąca wziąć udział w losowan u, zech ą pamiętuć, ze stawiamy jeden niecdzowny warunek: żeby 


Cenniki i opis gratis i franco. 
BĘ WLOS KI mermas medio, orz in. 
A. E. BALBONI fx, Puso 20 


Przed świętami 
WAŻNE DLA GOSPODYŃ! 


. wpłynęła zoj administracyi przed 25-ym stycznia n. ot. 1911 r., gdyż 
MASON sia, po ER 2 ee TRO prawa nia Den Ba ra oazy ad piama s» 
n' z Raymon, ryż i hokurydzowa naka (Poieri ) z m. Mantua. Salami z Mr- © s = 9 g 100 E ate Fe R kio RA | COM a Pl 6) i 1) Bis Ad numerów, na któro padną w 1 6) 
dy: lauu, »ampoo». aspeleli, cetecim, loriellim, mortadela, ssłami 7 m Mo- e rora 10,000 “oirá? ed 4 i dd are klasie po rb. 500 otrzymają od nas Í j 
Einf. Oliwa z Unegho.fhonserwy rytne | mięsna. 'Toaveuiescia na wagę En a Ua ee. k J s 
' w pudałkach. Pieprz } cebula marynowana na wagę z Florenvyi. Prawdzie À PIANINO N ' 1) Zegarek srebrny kieszonkowy; 2) Duży dywan. 
wy winoy ocet z A cui. Torrony z Cremocy. M <kiewskie melbasy— Biets | | 9) Posidarzka nameru, na który padae w leej klasie 8) 9) i 10) Pısiadaczki nnmerów, na które padną w 


rb. 4,000, otrzyma od nas 


w+ 1 Grygoriewa. Wieiki wybór rosyjskich konserw z jarzyo. Wytaczoa G 4 ł 
"Gramofon z ptytanii. 


zada W Coni Si | ns oF l-ej klasie po rb. 200, otrzymają 
5 aż eilońskie > r ai węgorze, trınsprriv dw 
E M. Rożywiu. Ser  yśódniowo z Posrsburga 


wytworna i gospodarska I) Garnitur do kawy. 2) Instrument samograjacy; 


terbaty firmy « razy tygodniowo z Pt lersburga. r ó i j i 
Y i 3) Posiadaczka num»ru, na który padnie w 1-ej klasie 
3 | alg: b. 1 kart 1.20 rb, 2,000, otrzyma «d nas 3) Maszynę do szycia. 
r 20456 our rb. 1, w kartonie 1.2 4 : i 
Maszyny do przygotowania paszy i Te że autorki: Gospodarstwo domowe, na pod:i wie E a u e Zegar ścienny : à 11 —30) da następnych 20-tu numerów, na 
ng Ę =" dów, wygł szongch na Wystawie przemysłowo-sp żyw zj w 4) Posiadaczka 1 unern, na który padnie w 1-6) klasie które padną wygrane po rb. 100, otrzymają 
najtansze — najsilniejsze — najwydajniejsza Warszawie 75 kor. Kart. WS +! — 90 b, gi 1,507, ctrzyma kj te “ Dobre zegarki kieszonkowe. 
F = Majnowsza kuchnia; wyiwerna ig sp darska, zawi:rająca | ny zegare ieszonKOwy. is . 
ai di E age 1749 przopisów gısprdirskich, z u czelędnoni-m kuchni j r- 5) pki i ar. ie iiórytnadnie- CZ] eac 31-10 ) Posiada'zki numeró v, na które padną wy- 
rozdrabiacze — śrótowniki skiej, z ilustracjami, X Be 2 mpais im Í rb. 1.00) otrzyma od RE grane po rb. 50, otrzymają 
sreń i t h kuchsrssie arszaewie i lodzi. "a 2 i . 
ie ne rue: LOL lol 2. SAMOWAR. Kwity na opłaconą prenumerate roczną na rok 1912. 


sanki nan Ventzkiego. 
ZDROJEWSKI & GRABOWSKI 


Kijów, Kreszczatyk 25. 
Katalogi wysyłamy na żądanie gratis. 


Spizarnia i zapasy zimowe z loywi rysunkami. 
Rb. 1.35. Karten 1.50 


Wydawnictwa GEBETHNERA i WOLFFA 


Do nabycia we wszystkie ksierurniach. 


| Adres Redakcyi i Administracyi: Warszawa, Nowy-Swiat 34. 


Drzkarnia Polska w Kijowie, ulicą Kreszesatyk Nr 38. 


